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Wczoraj w śródmieściu Warszawy padły strzały.
Straszna tajemnica lasu Krzywczyckiego.

H i  w IM k o  zamieniają się w prawdziwą wojnę.
Zmiana na stanowisko posła Stanów Zj.
P. Pearson opuszcza Polskę, na miejsce jego przy- 

jedzie p. Stephson.

LOT PONAD ATLANTY KIEM DZIŚ A PRZED LATY.
(Do artykułu na str. 4.)

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. 17 lipca. (W) Mi­

nister pełnomocny i poseł nad­
zwyczajny Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie Pearson wkrótce o- 
puszcza swe stanowiska i udaje

się do Helsingforsu, gdzie będzie 
posłem. Nowy poseł p. Stephson 
spodziewany jest w drugiej poło­
wie sierpnia.

Pieniactwo niemieckie niema końca.
Znów Trybunat w Hadze rozpatruje pretensje Niemiec.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Dzieją się w Polsce rzeczy, o któ­
rych... filozofom się nie śniło.
Pan Gałek nie chce przepuścić Prezydenta Rzeczypo­

spolitej Polskiej przez swoje podwórko.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 17 lipca. (W) Przed 
Trybunałem międzynarodowym w 
Hadze rozpoczęła się rozprawa w 
sprawie pretensji niemieckich wnie- 
s onych przez Niemcy. Chodzi tu 
o pretensję Niemiec do fabryki w 
Chorzowie na Górnym Śląsku i w 
10 innych sprawach likwidacyjnych 
na Górnym Śląsku. Polskę repre­
zentuje p. Jan Mrozowski i p. T.

Sobolewski z polskiej delegacji 
1 o misji odszkodowań w Paryżu 0- 
raz znany holenderski adwokat p. 
Liraburg, który występował już 
przed Trybunałem z ramienia Pol­
ski. Delegacja polska stwierdza 
niekompetencję trybunału haskiego 
w tych sprawach. Orzeczenie try­
bunału oczekiwane jest jutro.

W arszaw a. 17 lipca (W). Z 
Zakopanego donoszą, że Prezy­
dent Wojciechowski podczas po­
bytu w Zakopanem miał zamie­
szkać w willi p. Korolewicz-Way- 
dowej z anej śpiewaczki. Ponie­
waż wjazd do willi okazał się za 
Wąski dla auta, komitet przyjęcia 
*Wrócił się do właściciela sąsie­
dniej parceli p. Gałka, artysty 
Malarza i prosił go, by pozw olł

na przejazd auta przez jego tery- 
'o ju m . Gałek nie tylko nie dał 
pozwolenia na przejazd auta, ale 
jeszcze napisał list do Piez. Woj­
ciechowskiego, że z racji jego 
przyjazdu komitet przyjęcia krzyw­
dzi mieszkańców Zakopanego. 
Prez)d.nt zrezygnował z zamiesz­
kania u p. Korolewicz-Waydowej, 
o czem Galek został zawiadomio­
ny przez kancelarję p. Prezydenta.

Demonstracje antyangielskie na 
Białorusi sowieckiej.

Sow-patrjoci przy sposobności wybiii okna w  konsulacie
polskim.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 17 lipca. (W). Z 
Wilna donoszą: W Mińsku odbyt 
się w dniu 13 b. m. wiec na któ­
rym przemawiał członek G, P. U. 
Maksimów, który miotał pogróżki 
pod adresem Anglji. Po wiecu od­
był się pochód demonstracyjny 
przez miasto z transparentami na 
których widniały napisy: „Precz 
z burżuazyjną Anglją*.

Przed konsulatem polskim po­
chód zatrzymał się i zebrani za­
częli wrogo demonstrować. Z tłu­
mu rzucono kilka kamieni do o- 
kien konsulatu. O wystąpieniach 
antyangielskich donoszą również 
z innych miast Białorusi sowiec­
kiej. ____ ,
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Bojowcy komunistyczni stoczyli walkę z policją.
Wszyscy frzej, ciężko ranni, zostali ujęci.

Ciężki problem.
Lw ów, 18 lipca.

Od kilku dni sprawozdania
sejmowe petne są opisów gw ał­
townej obstrukcji, uprawianej 
przez chłopskie grupy radykalne 
i mniejszości słowiańskie, prze­
ciw  uchwalanej obecnie ustawie 
o reformie rolnej. Obstrukcja ta, 
zaczęta zgłoszeniem kilkuset po­
prawek, a kontynuowana w rza­
wą, uniemożliwiającą obrady, 
nie doprowadzi oczyw iście do ni­
czego. Poprawki upadły jedna po 
drugiej przeciętnym stosunkiem 
głosów  50 : 200, a obrady — po­
mimo demonstracji oponentów —  
poszły swoim trybem. Jestto więc 
obstrukcja dla zasady, dla forum 
zewnętrznego.

Nie pochwalamy tej taktyki, 
pamiętając ją dobrze z czasów  
sejmu galicyjskiego. Nie pochwa­
lamy jej dlatego, ponieważ jest 
środkiem niekulturalnym i niero­
zumnym, przedewszystkiem  zaś, 
ponieważ obniża powagę Sejmu i 
pośrednio podkopuje autorytet 
parlamentaryzmu. Z drugiej jed­
nak strony trudno nam przyjąć 
za dobrą monetę to „darcie szat“, 
jakie na marginesie taktyki „W y­
zwoleńców" uskutecznia prasa 
endecka. Ta sama prasa, dziś tro­
szcząca się o powagę Sejmu, pra­
worządność, etykę walki polity­
cznej i t. p. — niewiele lat temu 
podburzała przecież ulicę przeciw  
formalnej i wiążącej decyzji ciała 
suwerennego. Ale to tylko mimo­
chodem.

Stanowisko stronnictw sejmo­
w ych  wobec projektu ustawy jest 
bardzo rozbieżne. Nawet w  łonie 
poszczególnych, przeciwnych so­
bie bloków, istnieje sporo głębo­
kich różnic i sprzeczności, które 
jedynie konieczność skleiła w  gło­
sującą zgodnie całość. Sprężyną 
opozycji jest frakcja komunisty­
czna, której demagogiczne żąda­
nie streszcza się w  tezie, stoso­
wanej przez sow iety: w yw łasz­
czenie zupełne i bez wykupu. Te­
za ta mniej lub więcej wyraźnie 
występuje u reszty grup opozy­
cyjnych. „W yzwolenie" zwalcza 
projekt ustawy jako rzekomo 
krzywdzący bezrolnych.

Mniejszości słowiańskie do 
momentów socjalnych dołączają 
swój antagonizm narodowościo­
w y, skierowany przeciw wielkiej 
własności i osadnictwu, jako ele­
mentom polskim na kresach.

Rewelacją jest stanowisko P. 
P. S „która projekt ustawy popie­
ra, narażając się w  ten sposób na 
najostrzejsze ataki lew icy. Na 
tern stanowisku naszych socjali­
stów w  głównej mierze zaw aży­
ło uprzywilejowane potraktowa­
nie służby folwarcznej przy prze­
pisach o parcelacji. Służba ta zaś 
jest jedynym czynnikiem na wsi, 
którego losami interesuje się P. 
P. S.

Przeciętny stosunek prawicy 
sejmowej do projektu ustawy rol­
nej w yraża się w  niechętnej rezy­
gnacji. Ustawa wprawdzie jest 
zła, ale mogłaby być jeszcze gor­
sza. Zła jest, ponieważ narusza 
prawo własności, wprowadzając 
przymusowy wykup ziemi i nie­
proporcjonalne do jej wartości od­
szkodowanie. „Majątek bankiera 
— spekulanta — żali się p. Stron­
n i  — który n. p. zbogacił się grą 
na pieniądzu polskim, jest niety­
kalną świętością..., a majątek

W arszawa. 17 lipca. (W) Dziś 
około godz. 1J w  poł. rozległy się 
w  bramie przy ul. Zgoda nr. 1, 
w ystrzały. Okazało się, że dwaj 
w yw iadow cy policji śledczej, Ka­
zimierz Lesiński i Antoni Klima- 
siński, przechodząc ul. Zgoda, 
spostrzegli 

trzech podejrzanych osobników, 
których w ezw ali do bramy i za­
żądali wykazania legitymacji. W  
odpowiedzi zatrzymani sięgnęli 
do kieszeni, wydobyli momental­
nie rew olw ery i błyskawicznie 
dali z nich szereg strzałów. 
Strzały zaalarmowały przedew­
szystkiem  mieszkańców tego do­
mu, a także przechodniów. Ban­
dyci rzucili się do ucieczki. Za 
nimi padły

strzały policjantów  
z pobliskiego rogu. Jeden z ban­
dytów  pobiegł w  stronę ul. Alei 
Jerozolimskiej i w biegł następnie 
w  ul. Widok. Uciekającego zaczę­
to ostrzeliwać. Jedna z kul poli­
cjanta powaliła na ziemie ucieka­
jącego. W  tejże chwili nadjechał 
policjant konny, a zacięty napa­
stnik, leżąc już na ziemi, dał jesz­
cze strzał do niego, zabijając ko­
nia pod policjantem. Strzelający 

ostatkiem sił 
zdołał się unieść i przewlec przez 
środek ulicy, a następnie zsunąć 
się do sutereny, zajmowanej przez 
węglarza.

Tam go też schwytała policja 
i odwiozła do 10-go komisarjatu, 
gdzie stwierdzono, że jest to zna­
ny policji politycznej komunista, 
W ładysław  Kniewski. P o g o to w i  
odwiozło go następnie w  stanie 
ciężkim do szpitala pod konwo­
jem policji.

Tymczasem
d w a i inni bo jow cy  

byli rów nież ścigani p rzez  policję na 
u licy Chmielnej, T u taj zo sta ł ugodzony 
kulą p rzechodzący  urzędnik p ry w a tn y  
W ład y s ław  Kochaniak. U dzielono mu 
pom ocy w pobhskijn hotelu  ,'R oyal“ ,

w iększego rolnika, który od po­
koleń całych wzorowo jest pro­
wadzony, staje się nagle igraszką 
w cudzem ręku".

Zasadniczo prawica nasza go­
dzi się na reformę rolną i uznaje 
jej konieczność, ale tylko w  gra­
nicach dobrowolnej parcelacji. 
W  terminologii lew icy nazywa  
się to „spekulacja ziemią po pas­
karskich cenach".

Z projektu ustawy zadowolo­
ny jest Rząd, a ponadto bez za­
strzeżeń PSL. „Piast". Rząd przez 
usta Premjera Grabskiego stw ier­
dził, że ustawę w  formie wniesio­
nej uważa za wykonalną, ewolu­
cyjną, za salwującą interesa tak 
głodnych ziemi, jak i tych, którzy 
mają jej w iększy zapas, za możli­
wą do kredytowania przez Skarb 
Państwa i za dostatecznie umiar­
kowaną, aby nie sprowadzić cięż­
szych przesileń ekonomicznych.

W ykazano gdzieś, że parcela­
cja całego zapasu ziemi w. Polsce

(Telefonem od naszego koresp.). 
W id z ą c , że nie ujdą pogoni, zatnzym al; 
dorożkę, zrzucili' do rożkarza  z kozia  i 
popędzili, jak w 'a t r  w stronę  Żelaznej.

Pogoń 1 strzały 
obustronne trw a ły  d łu ż szy  cizas, w ę ­
szcie udało się policji osaczyć obu 
zb rodn iarzy  w  składzie w ę g lo w y m  iir_ 
my B orkow sk iego  p rzy  ul. Żelaznej. P o  
rozbrojeniu i zakuciu  w  kajdany , pod­
dano jch natychm iast badaniu Jak  się 
okazało są  to rów nież iztnani komuni­
ści -boiowcy> R u tkow sk i i T u rew icz . 
Obaj są  ciężko rann; J ty tko tem u z a -  
w d z ięczy ć  należy  ich ujęcie. N ajbar­
dziej ucierpiał w y w ia d o w c a  urzędu 
śdedczegjp Kazim ierz Lesiński, k tó ry  
jest ran n y  dw om a strza łam i. O dw iezio­
no go do szp ita la  D zieciątka Jezus ,

tiie usunie zupełnie gospodarstw  
karłowatych. To też celem usta­
w y rolnej może być tylko łago­
dzenie problemu, a nie jego rady­
kalne niszczenie. Niewykonalność 
progromu krańcowego wykazał 
w  całej pełni eksperyment sow iec  
ki, znoszący własność większą i 
mimo olbrzymiego rezerwoaru 
ziemi — tolerujący z konieczno­
ści do dziś dnia proletariat wiej­
ski.

Zagadnienie rolne w  Polsce  
jest trudne i nie zawiera rozwią­
zania idealnego. Nie mniej trze­
źw a analiza tej ustawy, którą o- 
pracował Rząd, a Sejm uchwalił 
w  drugiem czytaniu — musi do­
prowadzić do wniosku, że jest to 
ustawa możliwie wypośrodkowa- 
na, możliwie dostosowana do w a­
runków praktycznych, możliwie 
niewielu krzywdząca i tem sa­
mem bardziej wartościowa od 
swej papierowej poprzedniczki z 
r. 1920, W. K,

P odczas dalszej pogoni zostali ranni 
M oszek Trem bacz- k raw iec  i M ichał 
G alew ski, plut. w  policji. R ów nież zo-. 
s ta ł ran n y  W ład y s ław  Z im now łódzki, 
w y w iad o w ca .

N atychm iastow e dochodzenie w s tę p ­
ne w yjaśn iło , że T u rew icz  i R u tkow sk i 
mieli z polecenia partii w ykonać  

wyrok śmierci 
na osobie konfidenta policji polityczne) 
R ydełki’ k tó ry  podobno należał k iedyś 
do partii kom unistycznej i  następnie 
p rzeszed ł na  służbę policyjną. . R ew o l­
w e ry  po trzebne do tego  o trzym ali z rą k  
w y słann ików  partii kom unistycznej. 
W szy scy  trze j czekali od m iesiąca na 
R ydełkę. w c iąż  g o  śledząc.

W ypadek  ten w y w o ła ł  ogrom ne wi"a 
żenie w  cńfem m ieście i pobudził czuj­
ność policji politycznej.

strony Francuzów użyto wszystkie siły 
pierwszej linji i rezerwy.

Paryż, 17. lipca. (Tel. G. P.) W wywia­
dzie z „Petit Parisien" oświadczył gen. 
Noulens, że rząd zam ierza uczynić wszel­
kie niezbędne wysiłki w celu możliwie jak 
najrychlejszego zakończenia wojny w Ma- 
rokku.

Paryż, 17. licea. (Tel. G. P.) „Journal“ 
stwierdza w związku ż wyjazdem gen. Pe­
tain do Marokka, że operacje wojskowe 
w kraczają w fazę decydującą, a  energiczny 
odpór Francuzów, który dzięki pobytowi 
gen. Petain w Marokku stanie się potężnym 
i szybkim jest najpewniejszem przygotowa­
niem trwałego pokoju.

ECHA KATASTROFY POD STARO­
GARDEM.

Berlin, 17. lipca. (Tel. G. P.) Wolf ogło­
sił odpowiedź rządu niemieckiego w spra­
wie katastrofy kolejowej pod Starogardem, 
która została złożona na ręce przewodni­
czącego sądu rozjemczego w Gdańsku. Rząd 
niemiecki podtrzymuje w dalszym ciągu 
swoje tw ierdzenia, jakoby rząd polski wi­
nien był katastrofy i wobec tego niem ie­
ckie m inisterstwo komunikacji przekaże 
wszystkie żądania dotyczące odszkodowali 
Polskiej Dyrekcji koleinwej w Gdańsku.

ZMIANY W MINISTERSTWIE PRZEMY­
SŁU I HANDLU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 17. lipca. (W) Dyrektor de­

partam entu handlowego w m inisterstw ie 
przemysłu i handlu dr. Tennenbaum podał 
się do dymisji, która została przyjęta.

Powodem tej dymisji było m ianowanie 
przewodniczącym delegacji do rokowań han 
dlowych z Niemcami dra Prądzyńskiego, 
oraz prowadzenie tych rokowań wbrew opi­
nii p. Tennenbauma.

LOMBARDOWANIĘ AKCJI BANKU POL­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 17. lipca. (W) Bank Gospo­

darstw a Krajowego przystępuje obecnie do 
lombardowania akcji Banku Polskiego. Łon* 
bardowanie to nie będzie miało charakteru 
masowego. Akcje Banku Polskiego przyjrnO' 
wane będą w zastaw jedynie od akcjonarju' 
szy mniej zamożnych, przedewszystkieJU 
zaś od urzędników państwowych. Pod za ' 
staw akcji Banku Polskiego Bank gospodar' 
stwa krajowego dawać będzie pożyczki 40 
wysokości 60 proc. nominalnej wartości.

  O .

gdzie
walczy ze śmiercią.

Walki w  fllarokko zam ieniają 
sią w  praw dziw ą wojnę.

Francja występuje z całą swą siłą militarną.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 17. lipca. (W) Z Paryża do­
noszą: Wiadomość o wyjeździe m arszałka 
Petain do Marokka ogłoszono nagle. Rów­
nież wysiano na fron afrykański posiłki 
w ludziach. Opinja francuska zaniepokojo­
na jest tym i wypadkami. Podróż m arszałka 
Petaina świadczy, że rząd Painlevego przy­
stępuje do walki z całym aparatem  rozpo- 
rządzalnych środków.

Paryż, 17. lipca. (Tel. G. P.) Abd-el-Krim 
prowadzi ofenzywę na całej linji. Ostatni 
atak skierowany był na Bab Moraul. Na 
południe od doliny Lerga w nocy z 13. na 
.1.4. bm. Rifenczycy zaatakowali Ain-Aiszę, 
lecz atak został odparty. Zacięte walki na 
całej długcści 400 kim. frontu trwają. Ze

DAR PAPIESKI DLA JEZUITÓW 
W  KOWNIE.

Litwini robią z tego ipraw ę polityczną.
Gdańsk, 17. lipca. (Tel. G. P.) Z Kowna 

donoszą, że według informacji dziennika 
„R itas“ papież ofiarował pół miljona lirów 
na gimnazjum Jezuitów w Kownie. „Lietu- 
was Zinios“ nazyw a ten dar papieski od­
szkodowaniem za Wilno.
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W labiryncie zeznań Myhytyna.
Oskarżony chce uchylić się od dalszych zeznań ustnych. 
Wyniki badań znaw cy -  lekarza. —  Tajem nice listów ano­

nim owych.
(Dziewiąty dzień rozprawy),

Lw ów, 18 lipca.
(t) Pomimo widocznego na 

twarzach wszystkich, biorących 
udział w  rozprawie, zmęczenia, 
zainteresowanie przebiegiem  
procesu, obfitującego w  coraz to 
nowe sensacyjne momenty, nie 
słabnie. Sala rozpraw zapełnia 
się codziennie punktualnie o g. 
9 rano publicznością, legitymo­

wana kartami wstępu na rozpra­
wę, jak codziennie, dwukrotnie: u 
wejścia do gmachu sądowego i u 
drzwi do sali rozpraw. W  ostat­
nich dwóch dniach gmach sądo­
w y  strzeżony jest przez nieco 
zmniejszone posterunki policji.

Rozprawę otwarto wczoraj o 
godz. 9.30 rano.

IWykyfyn ma nudności i bicie serca.
Na wstępie prosi o głos oskar­

żony M ykytyn i oświadcza:
— Panie przewodniczący, je­

stem chory, mam bole g łow y i nu­
dności oraz przyspieszone bicie 
serca. Proszę czytać dalsze pro­
tokoły w  mojej nieobecności, ja 
pójdę się położyć...

Przewodniczący, w ysłuchaw ­
szy oświadczenie M ykytyna, od­
powiada, że oskarżony zostanie 
zaraz

poddany badaniu znawcy 
lekarza.

który stwierdzi, czy M ykytyn jest . 
w  stanie przebywać na sali roz- I

praw i zeznawać.
Zarządzono krótką przerwę, 

w czasie której posłano woźnego 
Drysia po lekarza. W krótce zja­
w ił się

znawca-Iekarz dr. Emil Dawi- 
dowicz.

M ykytyn zostaje odprowadzony 
do przyległego do sali rozpraw 
pokoju i poddany oględzinom le­
karskim.

Po niejakim czasie wrócił na 
salę M ykytyn, mocno zmieniony 
na twarzy, z plamami czerwone- 
mi na czole, z wyrazem przygnę­
bienia.

Orzeczenie znawcy-!ekar?a.
Znawca- lekarz dr. Dawido- 

wicz,_ogłasza
wyniki badania lekarskiego:
„Badany jest miernie zbudo­

wany, marnie odżywiony, niedo- 
rewny, jednakowoż wad organi­
cznych nie posiada. W  szczegól­
ności serce jest zupełnie prawu  
dłowych rozmiarów, akcja serca 
prawidłowa, nie wykazuje żad­
nych zboczeń, czy to w  formie 
szmeru, czy też w  formie tiieregu- 
larności arytmji.
Stan nerwów przedstawia pewne 

podniecenie,
okazuje się w  lekkiej dem ogra­
fii t. j. w  występowaniu różo­
wych plam na ciele, po posunię­
ciu jakimś twardym przedmiotem  
słuchawką lub palcem. Ponadto 
objawia się to podniecenie ner­
w ów  w e wzm ożanych odruchach 
ścięgnistych, tak kolanowych jak 
i piętowych i

w chwilowem drżeniu palców  
rak.

Zresztą system  nerwow y nie

przedstawia większych zaburzeń.
Wobec tego stanu tak fizytalnego 
jak i nerwowego, nie uważam, 
ażeby badany nie mógł pozosta­
wać na sali rozpraw podczas 
przesłuchiwania go i nie mógł 
brać czynnego udziału w zezna­
waniu. Ze względu na jego stan 
ogólny, należy dawać mu odpo­
czynki - pauzy, ale na dłuższy  
przeciąg czasu rozprawy przery­
wać niema potrzeby.44

Adw. dr. Grek zapytuje zna- 
wcę-lekarza, czy przy orzeczeniu 
swojem brał w  rachubę fakt, iż o- 
skarżony już przez 8 dni odpo­
wiada na intew zyw ne pytania co­
dziennie od godz. 9 do 3 popołu­
dniu, że to przesłuchiwanie jest 
wyczerpujące dla słuchaczy, tem 
więcej musi być męczące dla o- 
skarżonego. W  danym wypadku 
chodziłoby nie o odroczenie roz­
prawy, ale o jakiś kilkunastogo­
dzinny odpoczynek.

Dr. Dawidowicz: Tak, brałem  
to pod uwagę.

Reklamacja Mykytyn?.
M ykytyn do wychodzącego z 

sali lekarza-znawcy:
— Może pan kosyljarz zacze­

ka, pan się myli, ja prawidłowego 
bicia serca nie mam...

Przewodniczący w zyw a o- 
skarżonego dó porządku.

Zmęczony czy niezmęczony?
Dr. Grek po tym incydencie 

ciągnie dalej przerwaną mowę:
— Chodzi wszak o gwarancję, 

że odpowiedzi oskafżonego są od­

powiedziami człowieka dzielnego 
i sprawnego umysłowo, a odpo­
wiedzi jego w  stanie wyczerpa­
nia nie są prawdopodobnie iden­

tyczne z odpowiedziami w  stanie 
normalnym. W interesie tej gw a­
rancji proszę o przychylenie się 
do prośby oskarżonego o odro­
czenie rozprawy do jutra.

Prokurator: Ja nie uważam
iżby zachodziła potrzeba przer­
w y  chociażby jednodniowej. O ile 
chodzi o fakt, iż oskarżony jest 
zmęczony, to nie mniej, a może i 
więcej zmęczony jest Trybunał, 
a szczególnie pan przewodniczą­
cy, zmęczeni jesteśmy w szyscy. 
Na odpowiadanie na zapytania 
przewodniczącego, czy odczyta­
ny ustęp został przez oskarżone­
go zeznany i czy jest prawdziwy, 
wysiłku um ysłowego nie potrze­
ba. Llmysł oskarżonego w ytęża  
się, to jest faktem, ale w ytęża się 
on w  innym kierunku, mianowi­
cie,
jak w ym yśleć obronę i kręcić...

Jestem przeciwny odraczaniu 
rozprawy.

Adw. dr. Pieracki: Przyłą­
czam się do argumentów, w ypo­
wiedzianych przez kolegę dra 
Greka. Poza faktem, iż oskarżony 
zeznaje już 7 dni, należy wziąć 
pod uwagę, że w  przesłuchaniu 
oskarżonego chodzi o wielką ilość 
najdrobniejszych szczegółów . O- 
skarżony okazywał już wczoraj 
objawy zmęczenia i widoczny w y  | 
siłek w  myśleniu. W ysoki Try­
bunał nie może przeoczyć okoli­
czności, że chodzi tu o drobiaz­
gow e fakty, nie o fakt jeden, dwa 
oderwane, jak morderstwo lub 
kradzież; z tych drobnych fak­
tów składa się obraz poważnej j 
całości. Skoro oskarżony oświad­

cza, żc jest zmęczony i nie może 
należycie odpowiadać, to ze 
względu na charakter sprawy, 
o którym wspomniałem, należy 
przerwę na kilkanaście godzin 
zarządzić, nawet gdyby oskarżo­
ny „wytężał swój umysł, jak w y ­
m yśleć obronę i kręcić14 — jak po 
wiedział szanowny pan prokura­
tor. Oskarżonemu wolno to czy ­
nić i ma do tego prawo.

Adw. dr. Głuszkiewicz. Na­
wet, opierając się na brzmieniu o- 
rzeczenia znawcy-lekarza, nale­
żałoby zarządzić przerwę-pauzę 
w  zeznaniach oskarżonego. Od­
pieram jako obrońca oskarżonego 
argumenty prokuratora, że My­
kytyn ma dawać jedynie mecha­
niczne odpowiedzi na pytanie 
przewodniczącego. Oskarżony 
musi przy pytaniach, mu staw ia­
nych, skupiać dla dania odpowie­
dzi ducha i w ytężać pamięć, aby 
potem nie spotkać się z zarzutem, 
o którym już dziś wspomniał pan 
prokurator, mianowicie, że „krę­
ci44... A przypominanie sobie mo­
cno zawikłanych momentów
skomplikowanej sprawy jest nie­
wątpliwie bardzo wyczerpujące.

Trybunał udaje się na naradę, 
poczem następnie wraca i prze­
wodniczący ogłasza uchwałę, 
odmawiającą prośbie oskarżone­
go, opierając się na orzeczeniu 
znawcy lekarza, dra Dawidowi- 
cza oraz na stwierdzeniu, że w  o- 
becnem stadjum procesu 
chodzi jedynie o niewyczerpujące 

oświadczenia się 
oskarżonego na protokoły ze­
znań.

„Czy tak pan zeznał i czy te jest
prawda"?

Przewodniczący przystępuje 
do odczytywania kolejnego zda­
nia protokołów zeznań M ykyty­
na w charakterze obwinionego. 
Po odczytaniu go, stawia prze­
wodniczący oskarżonemu pyta­
nie, opatrzone w  stenograficznym  
protokole dzisiejszych zeznań ko­
lejnym numerem 136. Pytanie to 
brzmi stereotypowo:

„Czy tak pan zeznał?44 
Po otrzymaniu odpowiedzi My­
kytyna twierdzącej względnie 
przeczącej, zapytuje przewodni­
czący następnie:
„A czy to jest prawda, czy nie?44

M ykytyn, widocznie _ ziryto­
w any nieprzychyletiiem sie Try­
bunału do jego prośby o odrocze­
nie rozprawy do soboty, począt­
kowo milczy długo i nie odpowia­
da. Marszczy przytem czoło, po­
ciera go dłonią, czyniąc wrażenie 
m ózgowego wysiłku. Zdaje sobie 
jednak sprawę z ważności odpo­
wiedzi na zadawane pytanie i nie 
bagatelizuje ani jednego słowa.

Prawdziwy podziw wzbudza ten 
zdawałoby się niewyrobiony mło­
dzian, o tak niepozornym w yglą­
dzie, swoją wstrzemięźliwością, 
rozwagą i panowaniem nad sobą 
oraz orjentowaniem sie w  rozmai 
tych. zawiłych nieraz pytaniach, 
odnoszących się do faktów za­
szłych blisko rok temu! Dalsze 
czytanie zdań protokołu zaczyna 
M ykytyna zainteresowywać, — 
zwolna zirytowanie mija, M yky­
tyn uspokaja się, skupia i opano 
wuje. Odpowiedzi w aży i w ypo­
wiada je raźniej.

Dużą część wczorajszej roz­
prawy zajęła dyskusja nad tre­
ścią protokółów zeznań M ykyty­
na w  sprawie znanych listów, 
pisanych do Redakcji „Chwili44, 
do Prezydenta Sadu Hawla, do 
komisariatu policji w Przem y­
ślu, do adw. dra Greka i metropo­
lity Szeptyckiego.

M ykytyn przyznaje obecnie, 
że tak zeznał do protokołu, ale 
równocześnie kategorycznie za-
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przeczą, iżby to było prawdą. 
Listów tych on nie pisał. Przed 
spisywaniem protokołu dano mi

je do przeczytania w  tym celu, a- 
by przy spisywaniu protokołu 
znał ich treść.

„Dyspozycja1* zeznań.
W szczególności list do prezydenta  

H aw la pokazał mi protokolant dr. P io ­
tro w sk i   ośw iadcza obecnie M yky-
ty n  — b y ło  tf> 18. lub 20. lutego. Ja 
czy ta łem  go kilka razy  przed protoko­
łow aniem  zeznań moich i zrobieniu 
przez  dra P io trow sk iego

„dyspozycji zeznań'*.
P rzew odn iczący : C o to znaczy  „dys

pozycja**? Chce pan zapew ne pow ie < 
dzjeć ,-bruijon“ ?

M ykytyn : P rz e d  protokołow aniem
układano -.dyspozycje** zeznań tak , jak 
się robi w  szko le  dyspozycje zadania. 
P odług nich „rozw inęła  się cała akcja**.

P rzew o d n iczący : Jak a  akcja? To by ł 
i zapew ne bruljon- czy li projekt zeznań, 
* czyniony ołów kiem . .. . .

Incydent.
A dw . dr. L andau (z m iejsca): Jem u 

za leży  w łaśn ie  na tern słow ie ,-akcja“ , 
bo  to  by ła  nap raw dę  -akcja**...

P rzew odn iczący  upom ina ad w . dr. 
L endaua: Pan  obrońca zechce mi nie 
p rzeszkadzać  w  przesłuchiw aniu o sk a r­
żonego!

M ykytyn : W  protokole zeznań moich 
podałem , że jestem  autorem  w szy stk ich  
listów ,

x  w yjątk iem  listu do ad w , 
dra G reka.

Do ostatn iego  listii nieprzyiznalem  się 
dlatego, b o  list b y ł p isany rondow em  
pismem i rzeczoznaw ca sąd o w y  orzekł, 
iż nie p isała  go ta sam a ręka- co tam te 
Usty. Jednak  ja faktycznie

nie p isałem  żadnego l stu.

pisał listów, a przyzinł się do nich.
A dw, dr. G luszkiew icz: D laczego z a ­

tem  pan się do nich przyzna}?
M yfeyfyn: W iedziałem , że sędziem u 

Rutce bardzo na tern zależy- abym  się 
do nich przyznał. Zmyśliłem zatem , 

aby  sędziego R utkę zaspokoić. 
N iepraw dą rów nież jest- co napisano 
w  protokole (pytan ie  nr. 150)- że po 
w ręczeniu - pisma tego K ornhaberow j 
otnzym alem  od niego za to 15 z ł. Ja  
tak w p raw d zie  zeznałem , ale zrobiłem  
to dla sędziego Rutki. (Po pauzie):

J a  tak iego  listu  nie napisałbym  
i za  1.000 z ł., nie za m arne  15 z ł.!

(Śmieje się w eso ło )
O g -d z . 11.30 pros-. M yky tyn  pnze- 

w odnjczącego  o  zarządzenie  r r z e rw y , 
poniew aż

Jest g łodny  i chce zjeść obiad. 
P rzew o d n iczący  zarządza  p rze rw ę . 
P o  p rzerw ie  o godz. 12.30 p rzy stąp ił 

p rzew odniczący  do odczy tyw an ia  dal­
szych zdań  zeznania M yky tyna.

Zaprzeczenia.
M ykytyn prostuje ciągle bądź zap rze­

cza treści P 'o toko łu , często  korygu je 
pejedyńcze s tów a. Z aprzecza ustępow i 
protokołu- iżby byio  praw dą, iż Korn- 
haber mu powiedział- że w e  L w ow ie  
będzie zam ach na P rezy d en ta . N ato­
m iast protokolant d*-. P io tro w sk i po ­
w iedział mu, aby zezna}- że K ernhaber 
mu m ów ił 4. w rze śn ia , ażeby  on by*! 
5 w rześnia koło apteki M ikołasza- bo 
tam  coś będz'e. Dalej zaprzecza M yky­
tyn ustępow i protokołu, iż w idział, że 
bomba w y lec ia ła  obok la tam i narożnej

koło skleou B ajera . W idział Ja w y la tu . 
jąca  bliżej budki inw alidzkie] pod sk le­
pem B ajera . , ,

— Sędzia R utka —  ciągnie M yky­
tyn — mówi} mj ciągle- że ja jestem  
w tajem niczony  w  konspirację i jemu 
chodzi o

konspirację  żydow ską ze S te jgerem  
na czele.

D latego w szy stk o  zmyśliłem- aby  za­
spokoić życzenie sędziego, bo

inaczej bym  z w arjo w a t!  ,

Odczytywanie listów I anonimów.
Przj-stąpjono do odczy tyw ania listów  

i anonimó-w. O p tócz  w ym ienionych już 
lis tó w  odczytano anonim ow y list dn 
P aste rnak  ów nei, k tó reg o  treść  me 
g rzeszy  gaiam erją, ,

O godz. 2.30 odroczono ro zp raw ę  do 
dnia dzisiejszego godz. 9. Dziś dalsze 
od czy ty w an ie  lis tó w  i korespodencji. 

 O--------

M in is t e r  S k r z y ń s k i  z a p r o s z o n y
do letrrej rezydencji ptez, Cochcfg a.
W aszyngton . 17 lipca. (Tel. 

G. P.) D i i  p zyjęly b -ł nr.i,i.;!er 
Skrzyński na śniad «niu przez pre­
zydenta Stanów Z ednoczonych wj 
letniej rezydencji w Swants-Scott. 
Ministra Skrzyński go przedstawi 
prez. Coolidgt’owi scec alnie przy­
były z Waszyngtonu r o .sekretarz 
stanu. Minister Skrzyń ki miał spo­
sobność w czasie śnadania i po 
śniadaniu ocbycia rozmowy z pre­
zydentem, w czasie której by’y

poruszone wyczerpujące sprawy 
dotyczące sto:u „ k ó w  amerykańsko- 
polskich na tle problemów ogólno 
światowych, zwłaszcza w  związku 
z zadaniem ogólnego pokoju i bez­
pieczeństwa. Prezydent Coolioge 
okazywał wielkie zainteresowanie 
się p iglądami wyrażonymi przez 
ministra Skrzyńskiego. Rozmowa 
przęsłu zwykłe ramy protokol r- 
ne i rr.iaia wysoce przyjazny cha­
rakter.

Trze c ie  czytanie  ustaw y 
o re fo rm ie  ro ln e j.

Spowodowało w Sejnre głośną demonstrację Ukraińców.
-'I ■■■'•'foneni od naszego korespondenta).

W arszawa. 17 lipca. (W) Dziś 
po południu Sejm przystąpił do 
trzeciego czytania ustawy o re- 
iormie rolnej. Przed glosowaniem  
nad poprawkami, których okaza­
ło się znów 320, poszczególne 
mniejsze frakcje z pośród lew icy i 
mniejszości narodowych składały 
deklaracje. W  szczególnie ostrej 
formie utrzymana była deklara­
cja klubu ukraińskiego, odczyta­
na przez posła Chrucklego. O- 
świadcza on, że naród ukraiński 
uważa tę ustawę za zamach na 
swoje prawa i dlatego nie może 
jej przyjąć. P . Chrucki nie szczę­
dził pogróżek pod adresem Pań­
stwa, oświadczając, że ludność u- 
kraińska będzie nadal toczyć w al­
kę poza Seimem, Równie w  tonie 
ostrym była utrzymana deklara­

cja białorusinów, odczytana prze? 
posła Taraszkiewicza.

3o wyczerpaniu listy mówców  
z deklaracjami, marszałek zarzą­
dził przerwę, pcczem ogłosił roz­
poczęcie głosowania nad popraw­
kami W  tem miejscu p. Chrucki 
oświadczył, że na znak protestu 
klub jego opuszcza demonstra­
cyjnie salę. Istotnie cały klub u- 
kraiński ruszył z ław  poselskich, 
in tonuję pieśń: „Ne pora, ne po­
ra". Śpiew ten spotkał się z o- 
krzykami z innych ław. Należy  
zaznaczyć, ze biaiorusini pozosta­
li na sali. Alarszałek zarządził gło 
sowanie nad poprawkami, które 
posuwa się w  aość szybkiem tem­
pie i trwa do tej chwili (godz. 
8 wieczór),

Z Sejm uj
W anzaw a, 17. lipca. (Tel G. P.) Przy­

stąpiono do trzeciego czytania o wykonaniu 
ustawy o reformie rolnej.

W dyskusji zabrał pierwszy glos p. Głą- 
biński, stwierdzając na wstępie, że klub je­
go był i jest zwolennikiem reformy. ZLN. 
uznaje konieczność nowelizacji ustawy z 
15. liDca 1920. W ynagrodzenie za ziemię 
musi być umiarkowane, ale musi też być 
zbliżone przynajm niej do wartości tej zie­
mi. Pozostawienie dalej na kresach m aksi­
mum 180 ha jest stanowcze za mało ze 
względu na tamtejsze stosunki i potrzeby 
gospodarcze. Norma ta powinna być pod­
niesiona przynajmniej do 300 ha. Jedną 
z największych wad ustawy jest danie m i­
nistrowi reform rolnych niem al dyktator­
skiej władzy.

P. Dubanowicz stwierdza, ża ustaw a mft 
charakter wybitnie partyjno-polityczny, a  
nie gospodarczy, jest przytem sprzeczna 
z Konstytucją. W razie przejścia do po­
rządku dziennego m d  wnioskami ChN.. 
klub ten nie będzie mógł głosować za  tym 
projektem.

P. Sommerstein stoi na gruncie reformy 
ewolucyjnej. Stanowisko klubu żydowskie­
go przy trzeciem czytaniu jest zależne od 
u trzym ania poprawek przyjętych w dru 
giem czytaniu oraz od przyjęcia szeregu 
nowych.

W czasie głosowania nad poprawkami, 
zgłoszonymi do art. 1. klub ukraiński opu­
ścił sd ę . śpiewając „Ne pora".

W zwykłem głosowaniu odrzucono 
wszystkie poprawki do art. 1.

M  w Brazylii.
Krwawa w alka nn brzytwy- 

L w ó w ’ 18. lipca.

S tra sz liw ą  bronią są  w ręku rm rzy - 
nów brazylijsk ich  — b rz y tw y . P o w ie -  
dzm ljśm y: -,w ręk u " , ale nie jest to  
w y rażen ie  w ła śc iw e . K o lorow i, ci b o ­
w iem  gentlem ani w a lczą  w  ten sp o ­
sób , że chw ytają b rz y tw ę  palcami 
r.ogi i kopiąc przeciw nika- tną go rów ­
nocześnie na kaw ałk i. M usiał o tern 
s ły szeć  16-letni fryzjerczyk  n iew iado­
m ego nazw iska , k tó ry  s tra sz liw ie  po­
c iął po tw a rz y  Józefa fielkego, rów nież 
fryz je ra , zam ieszkałego pnziy ul. S k a rb - 
kow skiej 25- zadaiąc mu głębokie ran y  
cięte w tw arz. D ziała ł przy tem  o  ty«P 
oryginalnie- że trzy m ał b rz y tw ę  me — 
n o g ą , lecz ręką, jak p rzy s ta ło  fryjzde- 
row i. R annego op a tizy fo  Pogotow ie- 
zostaw ia jąc  go  opiece dom ow ej.

W niedzielę, dnia 19. lipca 1925 
roku o godzinie 12 w południe
o a b ę d z ie  s ię  n a  c m e n ta rz u  ży­

dow sk im  w Z łoczow ie 
p u ś w ię c e n ie  n a g r o b k a

Błp.

b. N aczeln ika B iura K resow ego 
Banku S półdzielczego w Z łoczow ie, 
P e-o -w iaka, b. członka Z arząd  
Zw iązku Strzeleckiego w  Z łoczow ie, 
b. Skarbn ika O kręgu Z w iązku S trze­
leckiego w e L w ow ie, b. członka 
Radv N aczelnej Zw. A kadem . M ło­
dzieży Z jednoczeniow ej, b. p rezesa  
Komisji ideow o-po 'itycznej Z jedno­

czenia w e Lw ow ie.
N a żałobny  ten  obrzęd zap rasza  

krew nych, p rzyjació ł, znajom ych 
i życzliw yc i pam ięci Zm arł :go. 
3143 U o i l i i n a ,
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Trup chłepcą z obcietemi nogami i rękami znikł bez śladu.
Historja, któraby zaintere o wara nawet mistycznego Sherloka Holmesa.

I  w ó w ’ 18. lipca.
(v) N iesłychanie zag ad k o w y  w y p a ­

dek zaszed} w lesie K rzyw czycknn  pod 
L w ow em .

W czoraj o godz. 5.30 po  południa 
zg ło s iła  sie na posterunku  policji w 
K rzyw czycach

niem ow a, Jul]a G raco w sk a  
1 z p rzerażeniem  w  ocy.ach gestykulu­
jąc ne rw o w o , w skaiziyw ała w kierunku 
lasu K rzy w czy d d eg o . Z ain trygow any 
posterunkow y Jarem ko udał sie na tych­
m iast w raz  z  G racow ska w e  w s k a z a ­
nym  kierunku.

N iem ow a, nie p rzesta jąc  gestyku lo ­
w ać , spiesznym  krokiem

w prow adziła  posterunkow ego  
w  gęstw in* .

P o  niejakim  czasie stanęli na  polance 
i n ieszczęśliw a niemowa- rozk tadajac 
-bezradnie ręce, ze  sm utkiem  w  oczaćh 
d a w a ła  do Poznania,- że to coś- co 

■chciała pokazać- w  n jew s  ttóm aczony 
dla nie} spesob  znikło.

Z gestykulacji jej w yrozum iał poste  
irunkowy. jż p o s tu k iw a ła  trupa dziecka. 
P rze szu k an o  ca łą  polankę i las przyle­
gający do mej. jednak bezow ocnie.

P o  pow roc ie  na posterunek 
uw iadom  -’iio o w y p ad k u  natychm iasł 
Powiatową Kom endę Policji, k tó ra  w y ­
sia ła  na miejsce 0pe«jalistęt um iejącego 
poroz-um ewać się z niemymi.

T rzeba  było w idzieć  zadow olenie 
'biednej kaleki, g d y  u jrzała p rzed soba 

człow ieka- k tć jy  Ją zroznntfaf 
5 którem u w sz y s tk o  -,opoW 'cdz’eć‘‘ 
m ogła!

Z opow iadania  G racow skiej wynika- 
co następuje:

Zbierając jrg o d v  w  lesie na tknęła  
się pod krzakam i na

zw łoki nte7nanegii chjopca. 
la* około 10, k tó ry  m iał obcięte oby­
dw ie nogi do k d a n  o raz  obydw ie  rece. 
T u łów  n ieszczęśliw ego  chłopca b y ł o- 
dz jany  w m iejskie ubranie. Na g łow ie  
kapelusza  nie b y ło .

W  czasie og lądan ie fljwtok p rzez  G ra 
co w sk ą  w y b ieg ł z pobliskiej jam y lis, 
n a  widok k tó rego  p rzerażona G racow ­
sk a  zbiegła.

Tajem nicze opow iadanie n iem ow y

Oryginalne
Angielskie

Płaszczu
Gumowe

p o le ca 34 0

oraz fakt, że poszukiw ania  przedsiębra- iz posterunkow ym . T rudno przypuścić, 
ne p rzez  posterunkow ego Jarem kę w i ażeby  lisy zaciągnęły  bez śladu zw lókł 
to w arzy s tw ie  G racow skiej by}o bez_ j 10-letniego chłopca. Raczej należy p rzy -
ow ocne, budzi najróżnorodniejsze do­
m ysły. Zdaje się n,e ulegać najm niejszej 
w ątp liw ości- iż mamy tu do czynienia 
ze  zbrodnią, W  żaden sposób

nie możn3 sobie bow iem  w y .  
tlóm aczyć, 

d laczego  r ece i nogi u chłopca b y ły  
obcięte. Przypus-zcizienie- że zostały  ob­
jedzone przez lisy- nie w ytrzym uje k ry ­
ty k i. W  talkim w ypadku pozosta łyby  
n iew ątp liw ie  iako ślady

obgryzione  kości.
. Niemniej zagadkow ym  jest fakt zni- 

knięca zw łok  po P uw rocje  G racow skiej

puścić, że zb rodniarz  dla za ta rc ia  śla­
dów, usunął je.

W y p a d e k  ten ie$t obecnie przedm io­
tem  energicznych dochodzeń policyj­
nych. Diz.iś uda się na miejsce, w sk a z a ­
ne p rzez  G raco\yską

policja w raz  z psem policyjnym .
R ów nocześnie z w ra c a  s 'e  Ekspozy­

tura policji śledczej w e  L w ow ie  p rzy  
ul. K aźm ierzow skiej za  nasizem pośred­
n ic tw em  z  w ezw an iem  do natychm ia­
s to w eg o  pow iadom ienia jej o zaszłych 
w ypadkach zaginięcia ch łopców  co me 
watDliw ie u ła tw iłoby  dochodzenia,

M e c tó s  n i-T G O i a sgrssyrośGi
p o .M i polskiej.

Ostrzeżenie pod adresem N em ec. — Wspólne niebez­
pieczeństwo w jm agi wspólnej obrony.

(Telefonemat własny („Gazety Porannej"). .

Pogranicze s o w , 17 i i f o .
Z iVi snw> donoszą: W pras ę 

sowieckie’, jak iównńż w k - ach 
d. plomriycznych szerzą nadal roz­
maite „a :to ytatywna plotki** o rze- 

H:omych agresywnych zamiarach (?) 
Polski wobec S łw e iów , powsta­
łych w związku z planami Airglji 
utworzenia wspólnego Ironiu anly- 
s wieckitgo.

CLtatnio w prasie moskiewskiej 
u azala się wiadomość, rzekomo 
v l bezwzgied i e m aredajnego źró­
dła*, że w ciągu sierpn>a r. b." 
ma ą s ę cdbyć i a pograniczu so- 
wieckiem na Wołyniu, wie'kie ma­
newry armii polskiej, z ulzialem  
pi zedsta wideł' sztabów .eueial- 
nych Anglji, Francji, Czechosło­
wacji oraz państw bałtyckich. Ma­
newry ie mają być demon tracją 
przeciw Sowietom, a ponadto przy­
byli dla udziału w tych manewrach 
przedstawiciele Czechosłowacji, ma­
ją ostatecznie sfinalizować i pod­
pisać wojskową konwencję z Polską,

i rzewidu ąeą wspólne wystąpienie 
ych pań tw w razie wojny z S jt, 

w etami względnie z Niemcami.
J'k można wnioskować z do­

kładny h i 1 rmre i i komentarzy 
prasy, cele u wszystkich tych plo­
tek j sk ustrzeżenie Niemiec, które 
powinny zrozumieć, że .polskie 
nieb< pieczeństwo* jest wspólne 
i jednakowo „groźne* tak dla So­
wietów, jak i dla Niem ec, wobec 
czego i „obrcna“ powinna być 
wspólna....

Dodać jeszcze należy, że — jak 
zaznacza prasa sowiecka — koor­
dynacja polityki po'sko-czechosło- 
wackiej miała być następstwem 
wojny celnej Polski z Niemcami, 
gdyż rząd polski rzekomo miał za- 
pewnić Czechom „spuściznę po 
N.cmczech*, czyli drogą ustępstw 
cloi ych dać Czechosłowacji moż­
ność podboju rynku poi kiego, 
szczególnie w zakresie tych towa­
rów i fabrykatów, które poprzednio 
importowano z Niemiec.

Lwów, pl. ta ja tó i 11.

Qla Lwowa woda koieńska jsst 
przedmiotem zbytku.

Publiczność musi się pogodz’ć z tem orzeczeniem władz.
W  sprawie pobierania podatku luk­

susom ego < d wody kolońskiej otrzy- 
iruhemy i  Kongregacji kupieckiej na­
stępujące wyjaśnienie:

Lw ów. 18. liDca. 
J a k  wiadomo,, Izba skarbowa 

lw ow ska w ydała rozporządze­
nie, że za wodę koiońską ma być 
pobierana 10% opłata stemplowa 
jako za przedmiot zbytku, a za 
nieprzestrzeganie tego rozporzą­
dzenia zostały nałożone na tutej­
szych kupców wysokie kary. Z 
tego powodu lwowska kongrega­
cja kupiecka wniosła do Min. 
skarbu sprzeciw, w  którym za­
znaczyła, że podciąganie w ody 
kolońskiej pod przedmioty zD ytku  
polega na mylnej interpretacji,

czego dowodem, że poza lw ow ­
ska Izbą skarbowa w całej Polsce 
artykuł ten nie podlega opłacie 
stemplowej od zbytku.

W odpowiedzi na to otrzyma­
ła Kongr. kup. z Minist. pismo, w  
którem władza ta oznajmia w y ­
raźnie, że „woda koloriska podpa­
da pod pojęcie wód toaletowych, 
objętych par. 8 spisu, dołączone­
go do ustawy o opłacie od sprze­
daży przedmiotów zbytku z dnia 
16. lipca 1920“.

W obec tego orzeczenia kupcy 
lw ow scy są zmuszeni pobierać 
w vżej wymienione opłaty. Ponie­
w aż jednak, jak już zaznaczyliś­
my, tu zarządzenie jest stosowa­

ne tylko w  okręgu naszej Izby 
skarbowej, w ięc często z tego po­
wodu przychodzi do konfliktu 
między kupcem a klijentelą, któ­
ra wzbrania się uiszczać te opła­
ty, powołując się na to, że w  in­
nych miastach w  Polsce optat 
tych się nie żąda. Często klijent 
a £ o  rezygnuje z kupna, albo też 
piąci tylko za wodę, a opłaty 
stempl. nie uiszcza, na co kupiec 
nie ma żadnej egzekutywy.

W obec tego stanu rzeczy Kon­
gregacja kupiecka uważa za swój 
obowiązek wyjaśnić Publiczno­
ści, że kupcy muszą przy sprże- 
daży wody kolońskiej pobierać 
opłatę stemplową, gdyż w  przeci- 
wnym razie grozi im dotkliwa, 
co najmniej dziesięciokrotna kara 
wraz z wszelkiemi innemi następ­
stwami karnemi.

Nowela podatkowa, która 
wprawdzie znosi tę opłatę j  już 
została uchwaloną przez Sejru, 
niestety jeszcze nie obowiązuje.

Proszę o głosf
Hjyjena na rynku.

Lwów, 18 .ipca.
W ostatnich czasach można za­

uważyć na rynku naszym większą 
staranność o czystość, co zapisać 
należy na korzyść nasz/ch przed- 
mieszczanek, jak i gospoś wiejskich 
dostarczających produktów w po­
staci mleka, śmietany, masła. Tc 
ostatnie np. nierzadko już bywa 
zawijane nie w szmaty, lecz w kal­
kę lub papier. Prze dają w tym 
względzie nasze Sokolniczanki, któ­
re gdyby jeszcze zechciały trosze­
czkę opufcić z ceny na swoich ar- 
tykiiach, mogłyby podbić rynek 
targowy.

Ale tu i ówdzie spotykamy się 
nadal Jeszcze z niechlujstwem, mia­
nowicie u gospodyń ze stron dal­
szych, niechlujstwem wprost odpy­
c h a łe m  przed nabyciem towaru, 
choćby nawet był on tańszy. Na 
jedno szczególnie pozwolę sobie 
zwrócić rwagę naszych pań. Idzie 
o wstrętny zwyczaj sprzedawania 
jarzyn lub owoców w chusteczkach 
z głowy, które mało, że są brudne 
lecz noszą wyraźne ślady używa­
nia ich do nakrycia głowy, gdyż 
bardzo często w jarzynach i owo­
cach, nawet po skrupulalnem wy- 
p ukaniu znaleść można robactwo 
lub włosy ludzkie.

Do takiego bagatelizowania naj­
prymitywniejszych zasad zdrowot­
ności, niepowinien doouścić prze- 
dewszystkiem fizykat miejski, szcze­
gólnie teraz, gdy nadchodzi czas 
owoców 1 dziatwa mając kilka gro­
szy, biegnie na Rynek, aby sobie 
ie tanio kupić i oczywiście zjada 
ie nie wyp ukawszy z temi wszyst- 
hiemi nieczystościami. Dodać nale­
ży, że te owoce sprzedaje się prze­
gnite, na chusteczkach lub wstręt­
nie brudnych workach, na których 
przez, ncc wysypiają się szczury 
itp. Ponieważ sita kosztują nie 
wiele, a każdą sprzedającą stać 
chyba na taki wydatek raz na rok 
pow iien fizykat nakazać, żeby na 
Rynku sprzedawanie owoców od­
bywało się tylko na sitach lub w 
koszach. No i naturalnie należało­
by ściśle pilnować przestrzegania 
lego nakizu. (H-a-C.|.
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Duż w najbliższy czwarteh wybraney losu będą wiadomi.
Lw ów, 18 lipca.

W obec próżnego oczekiwania 
na ustalenie się pogody, postano­
wiliśmy pomimo w szystkiego o- 
statecznie zakończyć nasza pre­
miową gre, zorganizowaną gwoli 
pożytkowi i uciesze naszych sta­
łych Prenumeratorów.

Oto więc
w najbliższy czwartek,

tj. 23 bm. urządzamy w lokalu 
naszej redakcji publiczne losowa­
nie w obecności notariusza w szy­
stkich tych numerów kolejnych, 
którymi opatrzone są nazwiska 
P. T. Prenumeratorów naszych, 
podanych w  ogłoszonych przez 
nas listach. Szczegóły i sposób lo­
sowania zamieścimy szczegóło­
w o w  jutrzejszym numerze nasze­
go pisma.

Obecnie meżemy jedynie za­
znaczyć, że

trzy wygryw ające numery, 
ogłoszone będą natychmiast, a 
szczęśliw i wybrańcy losu będą 
musieli bezzwłocznie, a najdalej 
w  ciągu trzech dni, porozumieć 
się z sekretariatem „Gazety Po- 
rannej“ co do szczegółów  i termi­
nu wyjazdu na zwiedzenie W ar­
szaw y.

Jak to już zaznaczaliśmy k il­
kakrotnie,

trzej szczęśliwi, 
odlecą w  towarzystwie naszego 
współpracownika do W arszawy  
aeroplanem pasażerskim Polskiej 
Linji Lotniczej (Aerolot), gdzie w  
ciągu dni trzech, zwiedzać będą 
osobliwości naszej stolicy..

Redakcja chcąc uczynić tę mi­
łą  i pożyteczna rozrywkę atrak­
cją w  całem słow a lego znacze­
niu, postanowiła 

usunąć wszelkie troski i trud­
ności

związane z trzydniowym poby­
tem w  wielkiem mieście. Przede- 
uszystk iem  więc zapewnia w szy ­

FEJLETON „RAZ. POP. “ s ń. 19. linea 1925 

ANDRE BIART.

P udel.
Humoreska z francuskiego.

Pani Jula wysiadła tylko co z ele­
ganckiego auta, by zażyć nieco footin'gu 
po bulwarze, gdy jej uwagę zwróciła sce­
na, mogąca dla chromolitografa stanowić 
efektowny temat: oto stary żebrak, tknięty 
apopleksją, padł trupem, podczas gdy 
jego pies, brudny, kudłaty pudel, skomlał 
rozpaczliwie, przypadł do zmarłego pana, 
liżąc mu twarz, stygnącą w martwocie, to 
znowu podbiegał ku leżącej obok drew nia­
nej miseczce, chwytając ją i opuszczając, 
jak gdyby był zatracił instynkt orientacji, 
co począć m a z sobą dalej.

Roztkliwiło się na ten widok serce 
pani Juli: nam iętnie lubiła zwierzęta, jak 
lubić je zdolna kobieta, nie znajdująca w 
m ałżeństwie upustu wrodzonej potrzebie 
kochania — za psami zaś specjalnie sza­
lała wprost z maniactwem starej panny. 
Tymczasem gawiedź, zebrana dokoła, filo­
zofowała po swojemu: — Abo to takiemu 
źle tam, gdzie go wzięło? — Ot, biedna 
psianoga, kto ci to teraz kość rzuci?...

Pudel, jakgdyby w pelnem zrozumie­
niu swej rozpaczliwej sytuacji, wył i za­
wodził w niebogłosy, podczas gdy zabie­
rano zwłoki biedaka, który w lepsze prze­
niósł się światy.

Pani Jula zbliżyła się do stójkowego.
— Czy mogłabym zabrać do siebie to

stkim trzem wygrywającym  bez­
płatne pomieszczenie wraz z cał- 
nowitem utrzymaniem i to w naj- 
pieiwszorzędniejszym lokalu, bo 
w pensjonacie hr. Stadnickiej 
przy u). Marszałkowskiej nr. 87, 
a więc w centrum miasta.

Pensjonat ten, najstarszy 1 naj­
solidniejszy w W arszawie, nale­
ży do iypu pensjonatów, styną- 
cycn z wykwintnej wytworaoścl 
i znakomitej kuchni.

W szyscj trzej 
więc szczęśliwi nasi Prenumera­
torzy, którzy w Gagu tych kilku 
di ii oędą miłymi gośćmi naszej 
redakcji, w  sposob beztroski, 
swobodnie, me ponosząc żadnych 
kosztów, będą mogli oddać się 
całkowicie zwiedzaniu W arsza­
wy i jej osobliwości. Naturalnie 
i droga powrotna z \varszaw y do 
j w owa doskonałym „Junker- 
sem“ linji Aerolotu zapewniona 
jest przez nas bezpłatnie.

W następnych numerach 
zdradzimy jeszcze kilka niespo­
dzianek, które przygotowaliśmy 
w7 związku z naszą atrakcyjną 
grą premjową, które bezwątpie- 
nia bardziej jeszcze zainteresują 
ogól naszych Czytelników.

L ista  Hr. 43*
Czytelników-Prenumeiatoiów „Gazety Po­
rannej" dopuszczonych do loeowania w 
turnieju o nagrodę 3 wolnych bilotów ja ­
zdy samolotem Lwów-W arszawa i napo- 
wrót.

1001. Niemczewski.
1002. Kuhnen Robert.
1003. Nafalja Weber.
1004. Inż. Krzyżanowski.
1005. Inż. Rogoziński.
1006. Wł. Sotowij.
1007. Dr. Zagajewski.
1008. Chmielnicki.
1009. Piss.
1.010. Dr. Adolf Wohlfeld
1011. Józef Wohlfeld.
1012. Dr. Czerny.
1013. Świerzawska.
1011. Konopacki Józef.

biedne stwi,rżenie? — Krzywda mu się 
dziać nie będzie Oto mój adres.

— Ha, no, bąknął policjant za całą 
odpowiedź, drapiąc sie po głowie.

— Pójdziesz ze mną, piesku? — py- 
iala kolejno brudasa pieszczotliwym gło­
sem.

'del popatrzył na nią przez chwilę 
zalzawionem prawie okiem, porzem — u- 
znając widocznie, że gratka podobna dru­
gi raz mu się nie trafi, zdecydował się 
nagle i łasząc się, ocierać się począł o 
strojną suknię nowej opiekunki.

Tłum, do głębi w strząśnięty iście kine­
matograficznym rozwojem wypadków: 
śmiercią nędzarza i dobrocią bogatej da­
my, byłby uważał dłuższe w ahanie się 
pudla bardziej dustosowanem do okolicz­
ności i do wyższego napięcia potęgującem 
dramatyczność chwili, niemniej jednak a- 
probującym pomrukiem dał wyraz swemu 
uznaniu. Cała zarum ieniona z emocji, ski­
nęła pani Jula na szofera i w parę mi­
nut potem, wygodnie zainstalowana, m knę­
ła ku domowi wraz z psem i drewnianą 
miseczką, z którą sie pudel rozstać nie 
chciał, pragnąc widocznie unieść z nią, w 
nową egzystencję wspomnienie swej 
skromnej przeszłości.

Poddany w domu skomplikowanej, a 
nieznanej mu dotąd procedurze wody, m y­
dła i grzebienia, otrzym ał pudel ładną o- 
bróżkę, kokieteryjną kokardkę, a nadto 
imię: Toto — poczem przedstawiła go p. 
Jula w tej nowej postaci niepodzielnie do­
tąd królującemu w jej domu B ullow i Ki- 
ki, który nowego kolegę z dość preblema- 
tycznem przyjął zadowoleniem, oraz m ę­
żowi, p. Chambreuil, bogatemu przem y­
słowcowi. który na serjo się rozgn,ewal.

1015. Teppowa,
1016. S. Waydowski.
1017. Penther.
1018. Slawićzfek.
1019. Pialkiewicz.
1020. Morawski.
1081. Major Gruszecki,
1022 Welzman.
1023. Herwy
1024. Inż. Marane.
1025. Leszczyńska.
1026. Horowitz.
1027. Zrogowska.
1028. Bieżańska.
1029 Zubikówna.
1030. Krasucka.
1031. Dr. Daszkiewicz.
1032 Frączkowski.
1033. fizyk Stefan.
1034. Inż. Selentreund
1035. Dr. Łuka.
1036. Scheininger.
1037. Inż. B»rson.
1038. Karol Janusz.
1039. Begjeiter.
1040. Marek Kummelann
1041. Hałaczyńska.
1042. Dr Rubinstein.
1043. Turtcltaub.
1044. Eleonora Diamando**.
1045. Kozubska.
1046. Szymon Auerhan.
1047. Zarząd dóbr P.
1048. Z. Olpiński.
1049. Inż. Frisch.
105fl. Diduszko.
1051 Ks. Dombczewski.
1052. Inż. Pielechowa.
1053. Dr. Sommer.
1054. Wilimowska.
1056. Durbak.
1050. Wawro.
1057. Reischer.
1058. Jagielłowicz 
1069. Zgórska.
1060. Leszczyński.
1061. Prof. Zaremba.
1062. Leski.
1063. Zion.
1004. Schreiber.
1065. Toruniowie.

E M n ia iH if t l i l l
usuwa radykalni* bez boln uporczy­
w e nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład i wyrób: 8032
Apteka M. Ettingera

Lwów, pi. G ołuchowskich.

— Cóż to znowu za koncept z takim 
ordynarnym  kundlem — zaczął pioruno­
wać. Gdzieżeś znów wyłowiła tego lapser- 
daka? Prawdziwie pomyślą ludzie, żem 
bankrut i torby gotuję zawczasu, żeby na 
moście wyciągać rękę... Jużto, przyznać ci 
trzeba, żeś setnie w ybrała — brawo 1 Nie 
mówię, gdybyć była chciała sprowadzić 
do demu dekoratywnego rasowca — ale 
mi tu kazać patrzeć na tę mordę żebra­
c zą .. A przytem, co za m ina cm entarna 
u tego psiska! Już to specjalność twoja 
wesołych sobie dobierać przyjaciół...

Za całą odpowiedź rzuciła pani Jula 
mężowi uśmiech pogardliwy. Ten gru­
bych instynktów business-m ann nie zro­
zumie jej nigdy. Już od dzieciństwa — 
czem nieraz się przed nią przechwalał — 
uważał za dobre uczynki jedynie kate­
gorie tych, które przynosiły mu co n a j­
mniej 5 prc. zysku. Innych nieuznawał. 
Po cóż m u opiewać scenę, któraby go jesz­
cze gorzej nastroiła dla biednego Tota? 
Ten wdzięczny jej będzie przynajmniej: 
już teraz, dostatnio nakarm iony, lizał z 
zapałem miękką, białą dłoń, przesyconą 
zapachem umiejętnie skombinowanego me­
lanżu, przyczem nozdrza mu drgały gwał­
townie, jak gdyby chciał każdą z tych nie­
znanych mu woni rozróżnić zosobna...

W tym sam ym czasie Jan Tullemoy 
robił się pięknym: wybierał się bowiem z 
w izytą do p. Juli. Zmiął już nerwowem 
wiązaniem i niecierpliwie odrzucił pól tu ­
zina krawatek, co jest niechybną ponoś o- 
znaką miłości i z coraz wzrastającym nie­
pokojem przeglądał się w lustrze, które mu 
zrazu pochlebną dawało ripostę, zmęczo­
ne jednak natarczywością młodzieńca, po­

Hcifspsiłcja w sprawie 
eksportu produktów na­

ftowych.
Dokąd należy je sk ie ro w y w ać  sk u t­

kiem w ojny gospodarczej z Niemcami.
L w dW ’ 18. lipca.

O negdaj odby)a się w  Izbie handlo­
w ej j p rzem ysłow ej konferencja firm 
naftow ych w  sp raw ie  obecnego po łoże­
nia eksportu produktów  naftow ych . 
Konferencję zagaił prezydent Izby dr. 
K olischer i w yjaśnił- że celem jej jest 
uzyskanie iniormacji od firm  nafto ­
wych- jak w danej chw ili eksport pro­
duk tów  naftow ych p rzed staw ia  się 
i jakie należy przedsięw ziąć  środk., 
aby  eksport ten w sku tek  w o jny  gospo­
darczej z Niemcami nie poniósł szkody. 
W  toku dyskusji, w  k tó re j zabierali 
głos pp Hermann- dr. R ejchensteln, 
inż. Sullm irski i Scheib, zw rócono  n- 
w agę. że w obec  n iem ożności. eksportu 
p roduk tów  naftow ych  do Nemjec- przed 
polskim przem ysłem  naftow ym  w y ła n ia  
się zadanie w yszukania  n o w y ch  ry n ­
ków zbytu. W  tym  celu przem ysł naf­
to w y  musj zw rócić w ię k sz a  uw ag ę  na 
eksport do C zechosłow acji i do k ra jó w  
bałtyckich . Dla osiągnięcia jednakże te ­
go1 celu- konieczną jes t pomoc ze stro n y  
rządu- a to przez w y d a tn e  obniżenie 
kosztów  przew ozu do G dańska i pod­
jęcie odpow iedniej in terw encji u  nządu 
czechosłow ackiego.

Zam ykając konferencję, ośw iadczy} 
prezyden t dr. K olischer, że p rzed sta ­
w ione  postu laty  przem ysłu naftow ego 
zostaną w  najbliższym  czasie  p rzed ło ­
żone miarodajnym  czynnikom .

Bit ni Risrmasz z dancingiem
odbędzie się w  parku  HELA NIC A 

d z i i  w  s o b o tę  18 l ip c a .
Początek  o 4-ej godz. T ram w aj UL. 
D ochód na Sam opom oc Zw iązku Akad. 

M łodz. Z lednoczeniow ej.

Z a k ła d  d e n ty s fy c z n o - te c h n ic z n y

MAKSYMILIAN MOHR
b. a sy s ten t 1 kierow nik D ra W achlow skiego 

L n ó w , u l .  P o d l e s k i e g o  9 , parter. 
Dla urzędników  zniżka za okazaniem

legitym acji. 3763

częło odpowiadać niechętnie, uwydatniając 
braki, nieuniknione w najpiękniejszej n a ­
wet twarzy. Bezstronnie jednak sądząc, 
oblicze naszego 18-letniego eleganta jaśnia­
ło urodą, której przym ieszka niewyżytej 
jeszcze młodości bynajm niej nie szpeciła. 
W łaśnie układał ręką, starannie wymani- 
curowaną, falistą blond czuprynę, gdy 
zszedł go ojciec przy ważnej tej operacji.

— Oho, ho, smyku, cóż to za frygi — 
ręczę, że chodzi o podwikę.

Pan Tullemoy senior pozował na a ry ­
stokratyczne m aniery ongi, w odległej prse 
szłości, kiedy był jeszcze młody i płochy, 
a chuda fara nie pozwalała na rozhukane 
wybryki. Obecnie był zdania, że gruby 
majątek z biegiem lat zdobyty, daje mu 
przywilej rubasznej jowialności, dobrze li­
cującej z mocno zaokrągloną linją figury, 
przybierającej z każdym rokiem zwalisty 
wdzięk kopulastej w sam ym środku wieży-

— Podwika — vulgo spódniczka na 
warsztacie — co? — indagował dalej pro­
zaiczny rodzic.

— Idę z w izytą — sprostował syn. _
— Widzicie go, z wizytą! Otóż zapa­

miętaj sobie dobrze, co ci tu powiem, 
chłopcze: młody jesteś, chciałbyś się za­
bawić — zgoda. Daję ci piętnaście ludwi­
ków miesięcznie; ja będąc w twoim wieku, 
miałem franków piętnaście, a łobuzowa­
łem na umór. Jadało się w garkuchniacb, 
tak, panie dobrodzieju, tańcowało po 
knajpkach! Ale ty nai coś djahlo podejrza­
nie wyglądasz... ktoś z l-.nvurzysl.wa... hę? 
Uważaj 1

— Ależ Ojcze!..
— Tu nie ma żad, n-
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Konferencja z kupiectwent w Podwołoczyskach.
Podwołoczyska świecą pustką. — Moc wolnych sklepów i mieszkań. — Ludność 
w nędzy. — Należy część transportów skierować przez ten punkt graniczny. — 
Inne postiTaty miasta — Bezpieczeństwo granic zadowalające. — Hajmonj mię 
dzy wojskiem a ludnością zupełna. — Konieczność budowy linji Lolejowej

Wielkie—Skałat—Grzymałów.
K watera D elegacji tzewickie, zmniejszały stale dzia-

P o iw o ło c zy sk a . lal ość kupiectwa podwoioczyskie-
Gdy zajechaliśmy prz.d lokal go, pozwalając mu raz lylko jeden

Stowarzyszenia kupców w Podwo- za cza ów iśtnieuia central han­
dlowej: A^ańkowski-Sadowslci, oży­
wić obrót towarowy do pokaźnych 
; urn.

Faktycznie Podwołyczyska dciś 
są cichem,

zam arłem  m iasteczkiem .

toczyskach, oczekiwali już nas de- 
l jgaci i ponowili zaproszenie celem 
wzięcia udziału 

w nadzw yczaj nem zebraniu . 
Na wiadomość o' przybyciu do 
Podwołoczysk delegacji .Gazety 
Porannej" w lokalu Stowarzyszenia 
kupców, zebrali się najwybitniejsi 
przedstawiciele kupiectwa i handlu, 
wśród których zauw ażdś ny prze­
wodniczącego Sibermana, sekre­
tarza Auerbacha, aptekarza Schora, 
Birnbauma, Katznera i Neumana.

Aptekarz Schor wygłos ł imie­
niem zebranvch
dłuższy referat o handlu g r a ­

nicznym  
i zaznaczył, żc już na pierwszą 
wiadomość o wyjtździe delegacji 
na Kresy zainteresowało się ku- 
piectwo w Podwołoczyskach akcją 
obrony zagadnień kresowych, a na­
wę* wysiało swych przedstawicieli 
do Tarnopola, aby zaprosić repre­
zentantów p-asy do Podwołoczysk.

P. aptekarz Sćh<r róŁtoćzył 
obraz

daw nej św ietności m iasta,
kiedy to Podwołoczysk i nazywano 
powszechnie małym Paryżem, kiedy 
to jeździli przez to mi./sto na bo­
gatsi kupcy świata. Przypomniał te 
niedawne jeszcze czasy, jak to spro­
wadzano do Aasfrji rocznie jaj za 15 
m Ijonów koron, jak szły olbrzymie 
transporty maku, pszenicy, koni­
czyny, ryb i raków. Wojna świa­
towa, a potem walki ukraińsko-bol-

Sklepy i mieszkania stoją pustką, 
banki zwijają swe fiJje, wycofując 
się z Podwołoczysk, kióre są praw­
dopodobnie jedynem w Po sce mia­
steczkiem, gdzie całe mieszkania, 
skeoy i liczne pokoje, .gtaszaią 
pul licznie kartkami, jako wolne do 
wynajęcia. 6/%  mieszkańców gi .ie 
fum:linie z głodu. Ludno, ć skazana 
na bezczynność, z powodu zuoef-

nego zastoju w handlu z Rosją 
poprostu

niem a z czego  żyć. 
Przedstawiciele ku ie twa zwrócili 
się dalej z prosi ą do redakcji „G - 
zety Porannej", by poparła i:h ią  
danie, zezwól :na, jeżeli nie już na 
handel z Ros ą en gros, fo przy- 
n jmniej detajliczny, podkreślane, 
że nie jednostki powinny być u- 
przywilejowane, ale ogół kupiectwa 
powinien wziąć udział w handlu. 
Kupcy w Podwołoczyskach zanoszą 
za naszem pośrednictwem gorącą 
prośbę do komp tintnych wiadz 
powiatowych wojewódzkich i cen­
tralnych, aby skierowano handel 
polski z Rosją także częściowo na 
Pudwoloczyska i uratowano w ten 
sposób ludność od śmierci gło­
dow e.

Cena spirytusu denaturowanego
wynosi hurtownie 55 groszy za litr.

A w sk:epach biorą po 1 zł. 20 gr. !
Lw ów. 18. lipca. 

(y). Okólnik Dyrekcji Państw. 
Monopolu spirytusowego, obo­
wiązujący od 15. kwietnia 1925, a 
obecnie dopiero ogłoszony, poda­
je ceny. obowiązujące za różne 
gatunki spirytusu. W ynoszą one 
hurtownie: za 1 1. spirytusu naj­
w yższego gatunku dla wyrobu 
wódek 5.67 zł , za 1 1. spirytusu 
pośledniego gatunku dla celów
przemysłowych 1.05 zł., wreszcie i

za 1 I. spirytusu denaturowanego 
92 stopni 55 groszy! Ta ostatnia 
cena daleką jest bardzo od cen Do­
bieranych w handlu, wynoszą­
cych 1 zł. 20 gr. i więcej. Zacho­
dzi pytanie, które władze powin- 
ne baczyć, aby ceny za monopo­
low e artykuły były w  handlu 
przestrzegane. Niestety, okólnik 
p o d jem  względem  — jak zw y­
kle — milczy.

w tarłam , uważaj! Wmówi w cię jedna z 
drugą, że się w tobie kochają i zacznie 
naciągać Cóż to, nie wiedzą, że papcio 
ma kieszeń nie od parady? Ani sip spoj­
rzysz, żółtodzióbie, jak ci taka Duloynea 
słohy rai hunek modniarki „przypadkiem 
pod nos podsunie i jeszcze prosić się ka­
że, iżłn ci go zapłacić było w ol|o„ . Nie 
róbrio takiej godnej m iny — ja chyba dłu­
żej od ciebie tłukę się po świecie. Tyś 
młokos niedowar zony. takiego najłatwiej 
w ystrychnąć na dudka.

— Ależ Ojcze, są jeszcze na świecie 
*erca bezinteresowne...

— Są, ale z branży uczciwych, nie 
ty rh  tam rozfLrtuwanych . damulek dzi­
siejszych? Do kogo idziesz właściwie?

— Do par i Destonnes, żony notariu­
sze — skłamał młody na poczekaniu.

— No, ta, tu bezpieczna — sześćdzie­
sięcioletnia piękność — ale powtarzam, 
strzeż się innych, chłopcze, co to na dnie 
U nich rachunek — i to nie byle jaki.

Niemile dotknięty cynizmem ojca, lecz 
Przecie trzeźwością jego poglądów uderzo- 
Dy, pojechał Jan do pani Juli. Gdy jednak 
do drzwi jej zadzwonił już zeń opadły 
Poprzednie w rażenia: jakże-bo o intere­
sowność posądzać istotę tak subtelną, tak 
pełną dystynkcji, duszy, melancholii? Zre­
sztą, p. Gnumbreuil, człowiek ogromnie 
bogaty, niczego nie odmawiał żo n ie ..

.Więc czysta sym palja — a kto wie, 
łPoże coś więcej jeszcze — powodowała 
nił , gdy tak znaczącym a miękkim uści- 
?kiem reki odpowiedziała na  wyszeptane 
j*i na balu słów? — Pani jest tragedją 
'Psjfo iy ria ...

Zastał ją sam ą w buduarze, upozowa- 
ną. okolicznościowo: mocno zarzy taną (ka­
talog nowości z magazynu mćdj u komin­
ka (centralne ogrzewanie dawało tylko 
złudzenie kominka). Ale — cóż to szko­
dzi — zm ienia się tylko tlo_— dusza zo­
staje ta  sama.

...Fani Jula przybrała wyraz błędny 
nieco, jak ktoś, z głębokiej zbudzony za­
dumy...

— To pan? — spytała.
Wiec skromnie i dyskretnie, jak na 

prawdomównego młodzieńca przystało, od­
powiedział: — Tak pani, to ja.

Pan domu w łaśnie był wyszedł, tak 
wściekły i skongestjonowany wyprawioną 
pani Juli scena, że na jej miejscu niejedna 
zbrodnicza małżonka byłaby mogła po­
wziąć w cichości serca życzenie „szczę­
śliwi go" epilogu całej aw antury Tota za 
brano do Luchni, by go ponownie raczyć 
nieznanym i mu dotąd sm akołyka™ , zaś 
pani Jula znajdowała się w stadjum  ner­
wowego rozczulenia nad swa szykowna 
osóbką i okazana dziś tak ofiarnie litością 
wobec nieszczęścia biednego Tota: — tyle 
zaś w samej sobie wyczuwała dziś wdzię­
ku i tyle b.jąrego od niej czaru, iż. żal jej 
było, ż< nikt z nią uroczej tej chwili nie 
dzieli. Nie m a cr mówić — młodzieniec 
nasz m iał szczęście — a nadto, nieza­
przeczoną prżynosił z sobą zasługę! był 
w łaśnie pod. ręką.

Ubawił ją swojem zmieszaniem, nie­
śmiałością

— Niechże pan siada, rzekła, wdzięcz­
ną przybierając pozę. Jakże tam  z pana 
tragedją?

Jan wpadł na te m a t. wynurzeń — a : 
podczas, gdy zwierzał jej miłosne swe 
cierpienia, biało rOżowa koncha jej d’,oni 
coraz go więcej kusić zarzynała... Ująć-by 
się chciało tę cud — rączycę-, tak daleką 
mu jeszcze, przytrzym ać przez chwilę i 
złożyć na niej pocałunek jeden i drugi na 
próbę, a  potem upieścić dalej, przylgnąć, 
wpić się ustami.

...Jeżeli powie: „Czyś par oszalał?", 
spali się ze wstydem, ucieknie. Lecz jeśli 
pov. ie : „Nie wolno, nie trzeba, co pan ro­
b i? "  — zostanie.

Pani Jula nie powiedziała nic, tylko 
podała mu usta gora.ee, spragnione.

Karmiony dotychczas literaturą, rozmi 
łowaną w akcji przewlekłej, przewijającej 
się ukwieconemi ścieżynami poprzez sze­
rokie rozłogi instynktu, nie był Jan przy­
gotowany na brutalność tak nagłej poraż­
ki swojej ubóstwianej. Ogarnęło go w 
pi°rwszej chwili zdziwienie, po ktćrem 
dopiero wzięło w nim górę uczucie radości.

— Co my poczniemy tei-az, biadała 
pani Jula. Co ja zrobiłam — ach, umrzeć 
— umrzeć!...

— Nic, nie zaklinam panią — błagał 
nowicjusz naiwny.

— Idź, idź teraz, dzieciaku — mówiła. 
Muszę wpierw myśli pozbierać, zastano­
wić się. Przyjdź mtro o tej samej porze: 
zobaczę, czen. możesz być dla mnie. 
Fantazją, epizodem w twem życiu być nie 
chcę. A nawet nie wiem, czyś ty wart 
mego kochania ?

Główkę znękaną ujęła w obie ręce. Nie 
wiedząc, co z sobą zrobić, Jan musnął dy­
skretnym  pocałunkiem zwichrzone je] wło­
sy, na co odpowiedziano mu odmownym 
ruchem głowy, poczem wyszedł W przed­

P. KąUner krytykując dotych- 
zasowy sp osób prowadzeniahandlu 

Rosją, cświetlii system kierowa­
nia tianspor.ów ko ej owych ni* 
przez Podwo,oczyska, ale przez 
inne punkty, p łoż me w północno- 
zac cefni h cyrekcj ch. Przypomniał 

rzecz ciekaw ą.
0  1 y j ó ; ,  jszy inin. ros. a ówcze- 

v y . krdeji poludn.-zachodniej
br Wit e, rozpoczął walkę z gen. 

/rektoiem kolei Karola Ludwika 
. Sochorem, postanowił odc:ąć 

koleje austr ackie cd przewozu to­
warów i skierował cały ruch tian- 
sportowy przez Kongresówkę do 
N emiec, na Gdańrk, Królewiec itd. 
B/ła to walka ekonomiczna, w której 
Rosja w ym yśla ła  rozm aite spo­

soby.
Dzisiaj dopatrują się niektórzy 
pewnej analogji w obecnem frak- 
towan u sprawy transportów przez 
punk.) graniczne i iądaja stanow­
czej rewizji dotychczasowego sys­
temu.

Z ust kupców słyszeliśmy też 
żądanie kreowania w Podw o­
łoczyskach d elegata  starostw a, 
któiego zadaniem bidzie załatwia­
nie na miejscu spraw obywateli. 
Obecnie bowiem kupcy podwoło- 
C/ ys .y zmuszeni są jeździć do Ska- 
łatu i ponosić znaczne koszta 
przejazdu. To samo odnosi się do 
ui . ę lu i karbowego, który w Pod­
wołoczysk'ch ma przeszło ośmst t 
płatni! ów. Podnieść należy, że daw­
niej za czasów wojewody Olpiń- 
skiego, delegaci tacy urzędowali 
stale w Podwołoczyskach. Ostat­
nim wreszcie postulatem kupców, 
była
spraw a zm iany obecnych po­

łączeń  kolejowych, 
które są dla Podwołoczysk bardzo 
niedogodne, a lwowska dyrekcia 
kolejowa powinna w sprawę 
wglądnąć i wysłuchać zaintereso­
wań "ch kół lokalnych.

Z kolei złożyliśmy wizytę ko­
misarzowi miasta panu Brodaw- 
czukowi, który potwierdził nam 
słusrność zażaleń ludności miasta
1 oświadczył, że Rząd powinien 
przyjść z pomocą temu handlowe­
mu miastu, do którego dziś ze śro­
dowisk hand'owo przemysłowych

pokoju nie zastał nikogo ze służby i cały 
rozgorączkowany, zaczął starannie owijać 
szyję szalikiem (bo to o katar m e trudno), 
gdy naraz drgnął, dziwnym uderzony 
szmerem. Spojrzał — i w.dowisko, jakie 
mu przed oczami stanęło, nigdy mu chyba 
nie wyjdzie z pamięci: pod dizw iam i stał 
pudel, służąc na  dwóch łapach, w py­
szczku zaś trzyma! drew nianą miseczkę. 
Zrozumiał. Słowa pjca stanęły mu żywo 
w .pamięci: „wmówi w ciebie, że się w 
tobie kocha i jrodsunie ci rachunek mod­
niarki"... Ten pies widocznie wytresowany 
celowo. — Arh, kouety , kobiety!... 
W szak powiedziała przed chw ilą: .Zoba­
czę, czem możesz być dla mnie". Czer­
wony z oburzenia, przeszukał kieszenie, 
znalazł sześć ludwików i rzucił je psu na 
miseczkę. I tak jeszcze obronną ręką wy­
chodzę — pomyślał. Coby to dalej było?

Na podziękowanie Toto powdzięczył mu 
się ogonem, poczem ostrożnie posunął do 
salonu.

— Tak, nie me wątpliwości, wytreso­
wany przez nią — a to haniebne!

Nigdy nie zdołała zorientować się pa­
ni Jula, czem się to stało, że jej pudel 
dnia tego przyniósł miseczkę ze 120 fran­
kami i że od tego czasu Jan tak starań- 
nie unika z nią spotkania. Ten ostatni 
jiodziwia przenikliwość p, Tullemoy 
seniora, zaś młoda tw arz jego przybrała 
ironją podszyty wyraz człowieka, co do 
dna zgłębić zdołał znikomość złudzeń 
męskich, perw ersjr kobiet i bezgraniczną 
marnotę miłości.

Tłum. Elma.
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TOWARZYSTWO O LeU M  Lwów, Batorego 26.
POLECA BEZKONKURENCYJNE OLEJE AUTOMOBILOWE

C A R O I LMARKI

W BLASZANKACH 2, 5, 10 i 20 L TROWYCH

DO NABYCIA WSZĘDZIE.

JEDYNA GWARANCJA PRAWI ŁOWEJ PRACY M3T0RU SAMOCHODOWEGO.
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Micjsiii Homliet Fozbi!itQ^ przy prac?.
Sprawozdanie z konferencji 

w Warszawce —
Lw ów * 18, lipca.

(i. p.) W czo ra j odbyło  się w  salj 
M ag istra tu  posiedzenie m iejskiego Ko­
m itetu ro zbudo w y  pod p rzew odn ic tw em  
prez. N eum arna. Na w stępie rozdzielono 
członkom  K om itetu regulam in dia K o. 
m ite tow  rozbudow y’ nzgcdniony p rzez  
K om isarjat dla sprany k red y tu  bu d o w la ­
nego w  W arszaw ie . W ' ciągu posiedze­
nia s tw ierdzono , że p rzep isy  tego regu- 
laminu zg ad za ją  się z '  w y ty czn ą , 
Po k tórej szed ł lw ow ski miejski Korni, 
te t rozb u d o w y ' to  jes t uw zg lędn ian ia  
b u dow y  m ieszkań tanicn 1, 2 i 3 poko­
jow ych ' udzielania w  p ierw szej hnji 
k re d y tó w  koopeia tyw om  oraz  na d o . 
kończenie b u d ó w  w zg lęJn ie  na n ad b u . 
d o w y  celem zyskan ia  w  iak najszyb­
szym  czasie  iajk najw iększei ilości 
m ieszkań.

Na w stępie posiedzenia w icepr. dr. 
Schleicher zdaw ał sp ra w ę  z p rzeb egu 
odbvtej w  W a rsz a w ie  10. bm. R ady 
p ań stw o w eg o  funduszu rozbudow y- w 
której d r. Schleicher uczestniczy} im. 
m. L w o w a . Obok szczegółów , k tó re  
z  te] konferencji p rzyn iosła  w  sw oim  
czasie , 'G azeta P o ra n n a 11, p rzy taczam y 
ze sp raw ozdan ia  p. w icep rezyden ta- że  
50 m ilionów  ogólnych k red y tó w  na 
rozbudow ę (w  czem  L w ó w  p a rty c y ­
puje z  3 j pół mili. zł.)> przyznano na 
sezon b u d o w h n y  od 30. c z e rw c a  1925 
do 30. czerw c i 1926. N ależy sie zatem  
a  tern liczyć- że k red y ty  te częściow o 
w y p łaco n e  b ę d ą 'w  tym  r0,ku, częścio­
w o aż z  w io sn ą  r . 1926.

W icepr. dr. Schleicher uw iadom ił o . 
becnych ' że rep rezen tan t rządu p.

Rad" funduszu rozbudowy
Rozriz s\ kredytów.

K arsznicki ośw iadczy} na konferencji, 
że o Jle w płyn ę d ruga  ra ta  z pożyczki 
am erykańskiej- to r tą d  zam ierza w  mo­
żliw ie w y d a jn y  sposób w esn rżeć  akcję 
ro zb u d o w y . W  m yśl tego ośw iadczenia 
w niósł p. w icepr.- aby na ten w ypadek  
podw yższono w  dw ójnasób  k reay ty  na 
rozbudow ę.

Na raz ie  jednak K om itet rozbudow y 
może tylko za ła tw iać  podania w g ra ­
nicach k .e d y tó w  już prelim inow anych, 
Z ała tw ione już p rzez  Kom itet k red y ty  
w y n o szą  około  2 mili. z}.. z  czego dla 
o w . atufiiopomocowych p rzyznano  500 
tys. zł., a m jarow icie na D cm  techników  
300 ty s . z ł. ,  na Dom studen tek  200 
ty s . z ł., dla mjejSKiej budow y  domów 
miesizikalnych 400 ty s . z ł.’ koopera tyw ie  
w o isk n w e j 250 ty s . zł.

D vr. B. G. K. M ałaczyński zdaw ał 
i sp raw ę z Zdławienia podań- zaopinjo- 
1 w anyeh  przez Kom itet rozb. W iększość 
j izostała już zała tw iona. 11 pozostaje je­

szcze w  trakcie  za ła tw ien ia . Następnie 
na sku tek  interpelacji w  tej m ierze dyr. 
M ałaczyńskiegO ’ w y w ią z a ła  się  dysku­
sja , C;zy na leży  do k redytów  budow l. 
w ydaw anych  n a  podstaw ie  now ej u sta ­
w y , w łączy ć  te kredyty- w  łącznej 

i kw ocie  194 ty s . zł., k tó re  zo sta ły  u- 
d7ielone od m arca  d o  czerw ca b. r. 
Zebranie o św iadczy ło  się na  razie p rze  
c iw  tem u, aby nie um niejszać p ozosta ­
jących do dyspozycji k redy tów , S p ra­
n a 1 ta będzie iesizcze ro zp a try w an a  w  
późniejszym  terminie.

Po dyskusji nad temi sp raw am i p rz y . 
stąpiuno do opiniow ania w niesionych 
podań.

z Niemiec, F-anCji t Augli napiy- 
weją zgłoszenia o informacje w 
sprawie firm i towa ów. Pan ko- 
m sarz. mówił też o konieczności 

odbudow y poczty, sądu  
i s t .a ż y  celnej 

oraz poparł gorąco żądanie ludno­
ści w sprawie kreowania stanowi­
ska delegata s ta r o s ta  w Podwo- 
łoczyskach, gdyż komunikacja ko­
łowa ze Skalałem w perze zimo­
wej slaje ię wykluczona.

Z kolei zwróciliśmy się do do­
wódcy 12 baialjonu Korpusu ochro­
ny pogranicza pułkown ka Jasiń­
skiego o informacje w sprawach 
związanych z jego slanowiskiem

Pułkownik Jasiński oświadczy
że

b ezp ieczeń stw o  g r u iic
na jego odcinku jest zupetnie za­
dowalające

— Podkreśl ć muszę — mówił 
pułk. Jasiński — niezwykle har­
monijny stosunek, jaki istn e e mię­
dzy żołnierzami korpusu a ludno­
ścią, między korpusem a policją i 
władzami. Obecnie odbywa się 
jeszcze kwaterunek w chałupach 

budowa strażnic  
jest już na uk ficreniu i znaczniej­
sza ich ilość będzie oddana 
wkrótce do użytku wojska. Żołnie­
rze korpusu znaleźli btrdzo wielką 
pomoc u dyrektora szkoły p. Ł - 
buckiego i całego grona nauczy- 
c!elsk go w Podwołoezyskach, za 
co należy im się pełne utnanie i 
podziękowanie.

My ze twe] strony musimy 
zw rócić uw agę kuretorjum  

szkolnem u w e Lwowie 
i prcs-,ć p. kuratora Sobinskiego, 
by w zrozumieniu konieczności 
propagardy oświaty w wojsku, a 
zwłaszcza w korpusie ochrony po 
g.anicza, zechciał zachęcić nauczy­
cielstwo terenów pogranicznych 
do współdziałania w wychowaniu 
paszych obrońców,

Ma.ny nadzieję, że pa'ryjoty- 
czne nasze nauczycielstwo n'e u- 
chyli się od tych szczytnych zadań 
i odda swoją wiedzę i doświad­
czenie na usługi munduru polskie­
go. Zwłaszcza wypożyczanie sal i 
pizyborów szkolnych w urządza­
niu odczytów i pogadanek, ma dla 
wychowana żolnhrza pierwszo­
rzędne znaczenie.

Zarówno pułk. Jasiński jak i 
d ow ódca  kompanji Kapiian Lisew­
ski cieszą się

zaufaniem  ludności 
i podw ładnych.

Słysząc o rozmaitych planach 
pułkownika Jasińskiego wypada 
ram jak najgoręcej zachęcić oby­
watelstwo nadgraniczne do współ­
pracy w opiece nad żołnierzami.

Ziemianie podolscy znani z o- 
fiarneś i i najlepszych chęci, nie­
chaj zaopiekują się żołnierzami 
korpusu ochrony pogranicza, niech 
ufund ją sztandary, przyczynią stę 
do stworzenia orkiestry, klubów 
sportowych itd.

Gdy żołnierze nad Zbruczem 
pełnią wierną straż, niech ludiość 
strzeźoia p inie przez nich, pamię­
ta o tych, i tórym zawd ięCza bez­
pieczeństwo życia i mienia.

W
Rozmowa telefoniczna 

ze Skalatem
Według płanu mieliśmy jeszcze 

jechać z Podwołoczysk
do Skałatu,

powiatowego miasteczka. Konie­
czność zmiany programu nie po­

zwoliła nam jednak tam dotrzeć i 
aocznie przekonać się o stosun­

kach tamtejszych. Postmowiliśmy 
w końcu bodaj rozmówić się z sta­
rostą skalacie m telefonicznie.

W zastępstwie bawiącego na 
u lopie starosty Michalskiego zja­
wił się przy telefonie starosta Brze­
ziński i udzielił nam informacji, 

rzedewszystkiem w sprawie naj- 
a iualniej ztj, to jest w sorawie 
budowy 

koleji Borki w ielk ie-Skałat- 
Grzym ałów.

Rząd z^odzii się dać 500.000 
zip. pod warunkiem, że powiat i 
ziemianie złożą 350.000 złp. na za­
bezpieczenie budowy, względnie 
odbudowy trasy kolejowej Obecnie 
doszły już do punktu kulminacyjne­
go pertraktacje, obszarnicy zdekla­

rowali złożyć pieniądze, jest więc 
nadzica, że rotety kolejowe roz­
poczną się jak najrychlej.

Skałat odcięty od świata, b=z 
leeleji, po przeżyciu okropności 
wojny, jest bardzo wyniszczony, 
c ynniki lokalne, sfaraią sie o roz­
poczęcie akcji odbudowy, gdyż na­
wet to, co jest wolne, zostało za­
jęte przez K.O.P. Predewszystkiem  

chodzi o budow ę koszar  
dla K. O. P. 

ludność domaga się zakwaterowa­
nia na stałe wojska.

Powtarzamy, najważniejszym 
postulatem jest uiuchomienie ko­
leji, która potrafi z tego spichrza 
Polski, eksportować prodnkty rol­
ne i zwiększyć handlowy blans 
Peństwa.

St. Zachariasiew icz.

J j  Pierwszo Bryptto“.
Lw ów , 18 lipca.

Pełne zebranie Lwowskiego  
Okręgu Związku Legionistów  
Polskich odbyło się w  niedzielę, 
dnia 12 lipca br., w  lokalu w ła­
snym, przy ul. Piekarskiej 53. pod 
przewodnictwem prezesa Henry­
ką Schmala i przy obecności de- 
iegatów Oddziałów: Lwów, Tar- 
uoDol, Złoczów, Czortków, Sta­
nisławów, Brzeżany, Stryj, Sam­
bor. Drohobycz, Pr-zemyśl.

W porządku obrad przyjęto 
protokół z poprzedniego zebrania, 
wysłuchano i przyjęto do wiado­
mości sprawozdania Zarządów  
Oddziałów i Zarządu Okręgu, 
wysłuchano reieratów w  spra­
wach wydania nowych legitym. 
członkowskich, wydawania Krzy­
ża Leg jonowego i w  sprawie do­
rocznego zjazdu delegatów w  
W arszawie dnia 8 i 9 sierpnia br. 
Z koleji załatwiono szereg róż­
nych spraw organizacyjnych i u- 
cnwalono wnioski na zjazd dele­
gatów w  W arszawie, jakoteż w  
sprawach organizacyjnych Okrę* 
gu Lwowskiego.

Sześciogodzinne owocne obra­
dy zamknięto trzykrotnym o- 
krzykiem na cześć Komendanta 
Józefa Piłsudskiego i Dieśnią „My 
Pierw sza Brygada11.

1-----o— *

Odznaczenia sWacliie.
L w ów , 18 lipca.

W  czasie uroczystości Ogólno- 
państw owego Zjazdu 0 t  letn i­
czych Straży Pożarnych we Lw o­
wie, zostali dnia 5 lipca b. r. od­
znaczeni za wybitną działalność 
w  Ochotniczej Straży Pożarnej 
„Sokół'4 w e Lwowie następujący 
członkowie: prezes Ppłk. Karol 
Baczyński złotym krzyżem za 
ratowanie ginących i wybitną je­
go działalność w Straży i człon­
kowie Strażv: Ludwik Gajewski, 
Antoni Winkler, M aurycy Kreiter, 
ś  p.Zygmunt Fałatowicz, Miko­
łaj Czaban, Zygmunt Lisicki, Ka­
rol Rużyczka, Stanisław Marecki, 
Kazimierz Słabicki i Aleksander 
Borkowski srebrnymi medala­
mi za długoletnią nieskazitelną 
służbę i za wyróżniające zasługi 
w  ezasie służby.

Nadto sztandar Tow arzystwa  
został udekorowany najwyższa 
odznaka strażacką, tj. złotyrn 
znakiem strażackim Głównego 
Związku Straży Pożarnych Rze­
czypospolitej.

  -O  1
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Rumuński telepata nie wyczui, że no­
cować będzie w lwowskim areszcie.

Ble ziito „wyczuł" doshom e cudzy czek w zamkniętej szufladzie. 
Sceptycyzm policji nazwał to... kradzieżą z włamaniem.

L w i- ,  18. lipca.
M W  rodzinnym  Kiszyniewie w Bessa- 

rabj nazyw ał się Mannul Citrig. Po przy 
byciu do Polski i po nadaniu sobie tutaj 
tytułu „zawodowy tulepata-grafolog", ani 
imię ani też nazwisko nie dźwięczało w u- 
szaoh jego dość egzotycznie. Przyjął na­
zwisko zwycięzcy z pod T iaialgar „Nelson" 
i imię odpowiednio brzmiące co angielsku 
„Rolf". Z czego utrzym yw ał siebie i żonę, 
'ego jest tajemnicą. Prawdopodobnie z „te- 
lepatji i grafologji".

ODeenie wszedł w kolizję z prawem kar- 
nem, ale ' nie n a  „zawodowem" tle. Tło 
m a malej wspólnego z abstrakcyjnym okul­
tyzmem, za to więcej z pospolitem fałszer­
stwem czeków.

Mannul Citrig albo Rolf Nelson, widząc 
że telepatja i grafologji me popłaca, posta­
nowił zostać... bscbbalterem . Okazja nada­
rzyła się mu przy „organizowaniu" wy­
dawnictwa „Hygiom* ciała".

Jeszcze w r 1922 poznał u znajomego 
swego, bawiącego przez czas jakiś w go­
ścinie we Lwowie, tym razem prawdziwego 
telepaty i sugestjonera p. Rom. Romana, 
im presaria p. Romano Chodorowicza, orga­
nizatora niefortunnej imprezy miesięcznika 
„Hygieny ciała" Ostatnio Citrig vel Nelson 
ze.knął się z nim  z okazji angażowania 
przez Chodorowicza urzędników do tego 
wydawnictwa. Po krótkich pertraktacjach 
p n y ją l n Chodorowicza posadę bnohaltera, 
obiecując prowadzić równocześnie w pro­
jektowanym miesięczniku dział grafologji. 
Pokrewny mu duchem zdobył sobie u Cho­
dorowicza tak wielkie zaufanie, że ten, w y­
jeżdżając w podróż propagandystyczną, mia 
nowal go swoim zastępcą w biurze. Mannul 
Citrig albo Rolf Nelson (jak kto woli) za- 
instalował się naturaln ie prze biurka „n a­
czelnego dyrektora".

Citrig telepatycznie wyczuwał, co się 
w około dzieje. Klapa w ydawnictwa po­
ciągnęła za sobą zaprze iszczenie kaucyj 
przyjętych urzędników. Chodorowicz wyje­
chał do W arszawy i Bydgoszczy. Citrig, 
przeczuwając zły koniec, telegrafował 20. 
czerwca do Chodorowicza:

„Zapóśno. nie przyjeżdżać, unikać".
Równocześnie jako telepata wyczuł w 

szufladzie biurka dyrektora Chodorowicza 
esej. Banka dla handlu i przem ysłu na 
knotę  650 zL Po zrobieniu nietrudnego „ho­
kus pokus" czek znalazł się w jego ręku. 
Stało się to zaraz po w ysłaniu powyższego 
telegramu, a tuż przed w alnem  zgromadze­
ni :m urzędników wydawnictwa, na którem 
miano się zastanowić, jak ratować wpłaco­
ne, a przepadłe teraz kaucje.

Na zgromadzeniu tem w ystąpili „wie­

rzyciele" do niedaw na utytułow ani urzęd­
nicy w vdawńictwa i projektem przekształ­
cenia prsedsięblorstwa na spółkę akcyjną
z nominalnym i udziałami, równymi wpła­
conym kaucjom. W tedy zadeklarował i Ci 
trig-Nelson swój czek

Tymczasem powrócił do Lwowa Chodo­
rowicz i — jak już onegdaj donosiliśmy — 
został aresztowany. Przesłuchany7 na policji

stwierdził, że Citrig-Nełson w sposób cokol­
wiek nielegalny przysiadł w posiadani? 
czekn.

Wczoraj nasz bessarabski telepata Man- 
nul Citrig—Rolf Nelson, ulokowany został 
w areszcie, czego zapewne telepatycznie nie 
przerzut...

Dochodzenia dalsze w catei tej aferze
wydawniczej trwają.

Trójbój ppeclwy w ogrodzie Hościuszbi.
Zaczęło się komicznie, 

Lw ów , 18 lipca. {

(t) Wczoraj w  południe zjawił 
się w  ogrodzie Kościuszki prec- 
Iarz Munisz Blumenberg, niewi- 
dywany dotychczas na teryto­
rium, eksploatowanem przez pre- 
clarzy Izydora Sassa i Jana 
Herbsta. Zjawienie się konkurenta 
powitane zostało przez tubylców  
energicznymi protestami. Gdy 
słow a nie pomagały, zagrożeni w  
sw ych przywilejach preclarze 
przeszli do czynu.

W śród ogólnej w esołości ba- , 
wiącej się dziatwy i nianiek, skarb

lecz korrec żałosny.
Blumberga w  postaci kosza pre­
cli znalazł się na ziemi.

Zrozpaczony utratą towaru, 
Blumberg stracił przytomność, 
pochw ycił leżącą na ziemi cegłę i 
uderzył nią w g łow ę Sassa, po­
czerń zbiegi w  kierunku ul. Bade- 
nich. Przy pomocy publiczności 
zosiał Biumberg przytrzymany i 
oddany w  ręce policji. Tu stw ier­
dzono, że aresztowany nie po­
siada patentu zarobkowego na 
spredaż precli.

Ciężko rannego Sassa odwio­
zło Pogotowie ratunkowe do szpi­
tala.

HOTEL EUROPEJSKI.
Przyjechali 16. lipca 1925.

Źiwal Henryk, obywat. ze Zdołbunowa, 
Żiwałowa Marja, obywat. ze Zdołbunowa, 
Dr. Wojakiewicz Kazimierz, obywat. z Ra- 
druża, Wojakiewiczowa Marja, obywat. z 
Radruża, Chajęcki Józef, obywał z Łubczy, 
Chajęcka Stefan ja, córka obywat. z łubczy , 
Teper Zofja, naucz, z Przemyśla, Schreyer 
Borys, dyr. z W ygou/, Overgaard Gudbrand 
kupiec z Gdańska, Dr. Pelc Roman, sędzia 
z Niska, Pelcowa Zofja, żona sędz. z Niska, 
Darm Klemens, akad. ze S tan is ław 'wa, 
Kraiński Edmund, obywat. z Perespy, Inz. 
Wójcik Franciszek, dyr. tartaku z Nadwór- 
*'ej, Cichocki Władysław, dyr. gimn. z Pru- 
żany, Cichocki Stanisław , redaktor z No­
wego Jorku. Dr Mazurek Paweł, adwok. z 
Tarnopola, Pułk. Malinowski Tadeusz ze 
Złoczowa.

> 1 W — *
TEATR *WIELKi;

Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
ńocy", operetka.

Niedziela 19. bm „Dziewczynka z 1001 
*>ory" operetka,

T F iT R  MAŁY;
Sobota, 18. bm.. Znajom ek i  Fie; 

W e“.

Niedziela 19. bm. „Świt, dzień i noc", 
mat.

TEATR NOWOŚCI:
Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc", dramat 

(premjera).
N.edziela, 19. bm.: „Dzień i noc", dra­

mat.
3

Teatr Mały dziś w sobotę daje przed­
ostatnie przedstawienie sezonu tegorocznego 
na którem zostanie odegrana komedja B. 
W inaw era „Znajomek z Fiesole". Na dzi- 
siejszem przedstawieniu pożegna scenę 
lwowską, przed wyjazdem do zespołu tea­
trów Szyfm ana w Warszawie) mtoda, u ta­
lentowana artystka p. Janina Zakrzyńska. 
Jutro w niedzielę zakończenie sezonu w 
Teatrze Małym. Zostanie odegrana pełna 
słonecznej pogody, komedja Niccodemiego 
„Świt, dzień i noc", v  reżyserji p. Żyteckie 
go. Będzie to jednocześnie pożegnalny w y­
stęp ulubieńców publiczności teatralnej pp. 
Łozińskiej i  Hiero.wskiego, przed opuszcze­
niem przez nich sceny lwowskiej.

Teatr Nowoici. Dzisiejsza premiera „Dnia
1 nocy", legendy dram atycznej Anskiego 
będzie dużem zdarzeniem artystycznem  w 
Raszem mieście. Zalety tej sztuki, jak w spa­
n iała architektoniczna budowa, wartko to­
cząca się akcja, trzym ająca w idza nieustan­
nie n r uwięzi, przebogata malowniczość śro 
dowiska, przepiękne melodje ludowe zna­
lazły swój plastyczny wyraz na  wczoraj­
szej próbie generalnej, która na  uczestni­
kach tejże w yw arła potężne wrażenie. Gwa
ai.cję powodzenia artystycznego tego arcy­

dzieła, daje fakt, iż wszystkie choćby na j­
drobniejsze role zostały obsadzone przez 
utalentow anych i rutynow anych artystów, 
orar okoliczność, że czołowe role znalazły 
pwvch przedstawicieli w pp. Gorczyńskiej, 
Adwentowiczu i Justianie.

W ystępy teatru  „Qui pro quo" w B« gą 
teli. Jak było do przewidzenia pierwszy 
występ artystów  „Qui pro quo“ osiągnął 
nadzw yczajny s.il.oes, zarowno artystyczny 
jak i l asowy. W ypełniona do ostatniego 
miejsca w ytw orną publicznością widownia, 
darzyła wszystkich wykonawców salwami 
hraw, a św ietnych artystów w osobach pp. 
Pogorzelskiej, Ordonówny, Brackiej, Toma, 
Bodo, Olszy, Jarosego (świetnv confaren- 
oier) i W iehlera wywoływano wielokrotnie. 
Dziś i jutro 2 przedstaw ienia o jednakowym 
programie. Początek o godz. pół do 7 i pół 
do 9 w., a w poniedziałek i wtorek ostatnie
2 przedstawienia.

Repertuar tuatrn Bagatela: Sobota godz. 
pół do 7 i nół do 9, niedziela pół do 7 i pół 
do 9, poniedziałek 8 w., wtorek 8 w. W y­
stępy teatru „Qui pro quo“ „Siedem krów

Ślub pny Anny Karschówny z dr. Karo­
lem Bałłabanera, synem znanego okulisty 

• gener.-lekarza dr. Teudora Bałłabana, od­
będzie się dziś o godz. 8 wieczorem w ko­
ściele ewangelicko-augsburskim w Rado­
miu. Młodej Darze towarzyszą gorące ży ­
czenia nietylko naszej redakcji, ale i tych 
wszystkich, którym wróciła zdrowie i wzrok 
głęboka wiedza ojca nowożeńca.

Poświęcenie kam ienia węgielnego pod 
kościół. W  niedEielę dnia 19. lipca b. r o 
godz. 10 przed południem odbędzie się po­
święcenie kam ienia węgielnego pod budu­
jący się murowany kościół O. O. Kapucy­
nów w Zamarstynowie, poćzem zostanie od 
prawioną uroczysta sum a połowa. Na tę 
uroczystość zaprasza Konwent wszystkich 
życzliwych, i przychylnych budowie Domu 
Bożego.

W yjaśnienie. Od p. Rajm unda Michiela 
otrzymaliśmy kilka uwag wyjaśniających 
sprawę rzekomych niepokojów i aw antur w 
domu przy ul. Błonie 1. 18., które zamiesz­
czamy w myśl zasady „audiatur e( altera 
pars". Oto co pisze p. Michiel: Właściciel 
domku o trzech lokatorach, a  nie kam ieni­
cy, przy ul. Na Błonie 1. 18. p. Stankiewicz 
usiłuje znaleźć pretekst do wyeksmitowania 
mnie z m ieszkania, które przydzieli! mi 
Miejski urząd kwaterunkowy w r. 1922, 
wbrew woli właściciela, na  mocy rekwizy­
cji r .  Stankiewicz użj wa jako narzędzia 
znajomej swej p. B. D., której dał przed ro­
kiem obok mieszkanie, oraz dozorców rep la. 
Rysiaków. Odnowiwszy jednak mieszkanie 
kosztem 500 zł. nie m am  zamiaru ustąpić, 
zwłaszcza, źe mieszkanie jako urzędnikowi 
państw, należało mi się. W łaściciel domu 
p. Stankiewicz doprowadził do tego, że sę­
dzia p Pokorny skazał mnie na  7 dni, jed­
nak sprzeciw został w niesiony do sądu 
apel. Ciekawe, że :n a ” sędzia p. dr. Tretiak 
w dwa dni później rozpatrywał tą samą 
sprawę i skazał na skutek skargi mojej do- 
zorczynię Rysiakową na dwa dni aresztu

Z  Sokoia-Maciarzy. Zlot Chrobrowski 
dzielnicy mazowieckiej w W arszawie odbę­
dzie się w dniach 15. i Jfi. sierpnia hr. Nie 
może i nie powinno na  nim braknąć ucze­
stników lwowskiego gniazda. — W zywamy 
w szystkich naszych drubów i druhinie do 
nezwłocznego zgłoszenia w kancelarii w go­
dzinach urzędowych udziału swego i człon­
ków swych rodzin w wycieczce na ten zlot, 
gdzie otrzymają szczegółowe informacje. 
Druhowie i drabinie ćwiczący, zgłoszą się 
w środę dnia 22. hm. przed godziną 7 wiecz. 
w Kancelarii Od dnia tego rozpocznie się 
w dalszym ciągu nauka ćwiczeń zlotowych 
w godzinach między 7 a  9 wieczorem, w 
gmachu Sokoła i odnywać się będzie co­
dziennie,

Sokoli amerykańscy w liczbie około 600 
przybędą do Polski z początkiem sierpnia 
br. celem poznania kraju rodzinnego. W po­
dróży tej znajduje się między innem i Lwów 
i Borysław. Do Lwowa przyjadą w dniu 12. 
sierpnia br. zrana i znajdą z pewnością ser­
deczne i gorące przyjęcie. W tym  celu za­
wiązał się w dniu 13. bm. Komitet pod 
przewodnictwem wojewody Paw ła Garapi- 
cha. W skład Komitetu honorowego wcho­
dzą osobistości stojące na  czele Kościoła, 
Wojska i Miasta, tudzież reprezentanci 
wszystkich Towarzystw narodowych i spo­
łecznych. Komitet wyłonił z siebie komisję 
wykonawczą, która rozpoczęła już czynno 
ści, aby godnie przyjąć m iłych nam  gości. 
Ze Lwowa w dniu 13. sierpnia br. nastąpi 
odjazd do W arszawy celem wzięcia udziału 
w Zlocie sokolim dzielnicy Mazowieckiej.

S z io n a  nlewa z piorunam i przeciągnę­
ła w dniu 13. b. m. wieczorem nad pow ia­
tem podhaięckim, niszcząc piony w gmi­
nach Złotniki, Sokołów, Somów, Bieniawa 
i in. W Somowie uderzył piorun w chatę 
gospodarza Paw ła Hawrylaka, zabijając ko­
n ia  i dwie krowy. Całe zabudowanie gospo­
darcze padło pastwa ognia.

„Tylko 10 groszy" kosztują t. zw. precle, 
podobno zawsze „świeże" i na  jajach. I cie­
szą się nasze mam y i ojcowie, że tanio za - 
spokoili chwilowy apetyt swojej dziatwy, 
będąc na  przechadzce pozamiejskiej. Nie- 
zastanaw iają się, że dają swoim pociechom 
lepuchy na proszkach i przeważnie ze stę- 
chłej mąki, której w dodatku jest n niej, 
aniżeli w zwykłej bułeczce sklerowej. I  gdy 
przed wojną precel kosztował 4 halerze — 
dziś kosztuje 10 groszy, więc Jw a, względ­
nie dwa i pół raza tyle, co bulka. Dlacze­
go? — Jest to zdzierstwo, które władze po- 
w inny ukrócić.

Ucieczka małoletniego. W  swoi a czasie 
doniesiono nam  z Buska, iż 10-letni Jćzeł 
Turczyn syn adwokata dr. Tomasza J. Tur­
czyna, zbiegi pociągiem do Lwowa, zabie­
rając z sobą walizkę i pościel. Obecnie do­
wiadujemy się bliższych w tej sprawić 
szczegółów. Józef Turczyn nie uciekał z do­
mu. Jan Poćhalicz m irt go odwieźć z Bar- 
szczowic do Lwowa, skąd chłopal m iał po­
jechać z stryjenka swoją do Rabki. Ponie­
waż Jan Podhałicz spóźnił się ao poc.ągu, 
Józef Turczyn nie wiedząc, że jedzie sam, 
przybył do Lwowa, nie zastawszy tam  zaś 
nikogo, powrócił najbliższym  pociągiem d<? 
Barszcznwic, a  stam tąd do domu.

(v) Ogień w wojskowym warsztacie. Z 
powodu nieuwagi od niedopałku papierosa 
powstał w wojskowych zakładach odzieżo­
wych przy ul. Zyblikiewicza 75. w krajalni 
ogień. Zawezwana straż pożarna ogień szyb 
ko zlokalizowała. S traty nieznaczne.

M  Rewolwerem chciał w m nsić szklan­
kę piwa w restauracji A braham a Reissber- 
gs przy ul. Gródeckiej 69. niejaki Antoni 
Kier ma, zam. przy ul. Królowej Jadwigi 12. 
Reisberg rewolweru się n ie  przestraszył 
i oddał Kierme w ręci policji.

(v) Rozbite wozy kolejowe. Na dworcu 
towarowym Ii. stwierdzono, że dwa wozy 
Nr. 10935G i 185789 są otwarte. W ewnątrz 
znajdowała się roznita skrzynia z przędzą 
i pasam i parcianym i. Dochodzenia w toku.

O) Słup z przewodami elektrycznym i 
przewrócił nieznany woźnica na  pl. Misjo­
narskim. Powiadomiona Dyrekcja M. K. E. 
szkodę napraw iła.

(v) Głuchoniemy B at znowu w areszcie 
znalazł się za kradzież z kieszeni Anny 
Lochowej z Bogdanówki pugilaresu i pier­
ścionków złotych.

O lb r z y m i  w y b ó r  to w a ró w  b ła w a t ,  
i iy c h  poleca firm a

A N T O S I  I  H I E B A
L w ó w  u l. H a lic k a  10.

Filja w  S try ju . — O d z ie ń  nadchodzą  
o sta tn ie  now ości. 0253

PŁALiZłCZL G U M O W E  JE D W A B N E , 
IM P R E G N O W A N E  KURTKI S K O ­
N A N E ,  O B U . I E .  K A PE L U S Z E , 

B IE L IZ N A , d la  P a ń  1 P a n ó w  
ma j k o r z y - t n i a j

w znanej firm ie 3650
A M E 3 3 C A * *  H O U S E

L w ó w , K o p e rn ik a  5.

(f) P. Henryk Kawalski, b. a rtysta  ope 
warszawskiej i lwowskiej, długoletni reżi, 
ser i naucz, śpiewu, został powołanv na sts 
nowisko dyrektora nie opery „La Scala", ja 
mylnie doniesiono, lecz nowopowstająca 
„Opera, artisuca." w Mediolanie,
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Przymiot znalazł swych pogromców.
EpoEtowy wynalazek dwóch lekarzy warszawskich.

Doktorzy: Robert Bernhardt i Benedykt Hepner wynaleźli radykalr.y środek „Bias“.
W arszawa, 17 lipca.

Niezwykłe zainteresowanie 
Wśród uczestników Zjazuu leka­
rzy i przyrodników w yw ołało  re­
welacyjne polskie odkrycie w  
dziedzinie walki z syfilisem, do­
konane przez doktorów: Roberta 
Bernhardta, ordynatora szpitala 
św . Łazarza i Benedykta Hepnera, 
cłiemika-bakterjologa. '

D otychczasow e metody walki 
z  syfilisem polecały na stosow a­
niu preparatów typu „neo-salvar- 
san“, rtęciowych i bizmutowych.

Kilkuletnia mozolna praca dr. 
bernhardta i Hepnera nad wyna­
lezieniem preparatu, który zastę­
powałby działalność bizmutu i 
salversanu, nie niszcząc zupełnie 
organizmu, została uwieńczona 
pomyślnym rezultatem. Taki pre­
parat stworzono: jestto połącze­
nie bi7Mut„ z arsenem. Now y śro­
dek otrzymał nazwę „bias“.

Próby i doświadczenia odby­
w ały  się w  ten sposób, że do eks­
perymentów używane były mal- 
pv, co było trudne i kosztowne, 
Zastąpiono je królikami, których 
organizm reaguje na przymiot a- 
nalogicznie. Obecnie dr. Bern­
hardt stosuje ,bias“ przy lecze­
niu ludzi, ćyyniki zaś przeszły  
wszelkie oczekiwania. Po jedno- 
razowem  wprowadzeniu „biasu“ 
do organizmu chorego znikają na­
tychmiast wszelkie objawy syfi­
lisu, co się stwierdza badaniem 
krwi (próba Wassermanna). Na­
w et najcięższe wypadki choroby 
nie mogą się oprzeć działaniu 
,biasu“. Uproszczenie zabiegu le­
karskiego i taniość preparatu udo­
stępni kurację wszystkim , naj­
uboższym nawet cierpiącym.

W iadomość o odkryciu roze­
szła się już poza granicami kraju.

Nadchodzą z całej Europy pro­
śby o przysłanie preparatu w  ce-

Nie katastrofa, lecz 
jedwabn; pończoszki.

Londyn, w  lipcu.
Pasażerowie jednego z najwię­

kszych transatlantyckich okrę­
tów  „Mauritanji11 z przerażeniem  
spostrzegli, że m aszyny kolosa, 
zbliżającego się do Southampton, 
nietyiko nie zostały zahamowane, 
ale puszczone całą parą. Statek, 
już wjeżdżając do portu, w ciąż 
zwiększał szybkość. Przew idy­
wano straszna katastrofę.

Okazało się. że kapitan statku 
chciał zdążyć oclić 20 ton jedwa­
bnych pończoch jeszcze przed 
wprowadzeniem nowej podw yż­
ki celnej w  Anglji i dlatego tak się 
spieszył.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
m  C ,M u m  w Brzucho wicach.

Iu stosowania klinicznego. Nie 
mniejsze zainteresowanie okazują 
kliniki i lekarze w  Polsce.

Preparaty francuskie profeso- 
rów  .Koux i Lavaditi‘ego, zbudo­
wane na tych samych zasadach, 
są znacznie DÓźniejsze. „Bias11 bli­

sko od roku opatentowany jest w e  
w szystkich cywilizowanych kra­
jach świata. Obecnie toczą się ro­
kowania z lekarzami francuskimi 
w  sprawie zabezpieczenia prawa 
eksploatacji polskiej zdobyczy na­
ukowej.

Z łycm prowfncff.
Kronika jarosławska,

(Od naszego korespondenta.)
Jarosław , w lipcu.

CS.'' Aresztowanie jeszcze jednego człon­
ka bandy Milkowskiego. Jak się dowiadu­
jemy policja w związku z dokonanymi już 
aresztow aniam i członków bandy Mitkow- 
skiego, przyaresztow ala 14. bm. Wojciecha 
Jedynaka la t 28 z Rozbórza, powiat Prze­
worsk i odstawiła do sądu okręgowego w 
Przem yślu. Jedynak obwiniony jest o wspói 
udział w zbrodniach bandy Mitkowskiego. 
Stanie on w najbliższym  czasie wraz z 16 
innym i już uwięzionymi pod tym  samym 
zarzutem przed sądem przysięgłych. —„Ga­
zeta Poranna", która jak już donosiliśmy — 
informowała swych Czytelników niezm ier­
nie szczegółowo o wszystkich fazach akcji 
pościgowej, była dziś mimo kilkakrotnie 
zwiększonej w ysyłki natychm iast rozchwy- 
tana, a całe rzesze Czytelników oraz biura 
sprzedaży dzienników zwróciły się z prośbą 
do Waszego korespondenta o interwencję 
celem zwiększenia w ysyłki już dotychczas 
kilkakrotnie zwmkszcnego nakładu W asze­
go pisma, co też na tej drodze czynię.

Oiiarą kąpieli padł Józef Zawronek, lat 
12, który 10. bm. na t. zw. „Starem Sanu- 
wisku" na Łazach Szwarzmanowskich pod­
czas kąpieli utonął. Na krzyk towarzysza

tonącego, W ładysław a Keczury, nadbiegł 
wprawdzie gospodarz Franciszek Szałapak, 
lecz wszelki ratunek okazał się spóźnio­
nym. Szałapak ofiarę tragicznej kąpieli w y­
łowił przy pomocy zarzuconej sieci. — Pod 
adresem kom fiiontnych czynników apelu­
jemy, aby w miejr ach niebespiecznych by­
ły umieszczane odpowiednie tabliczki z n a ­
pisam i ostn  epawczemi, względnie przydzie­
leni organa władz bezpieczeństwa celem za­
pobiegnięcia podobnym wypadkom.

Koncert w salach Kasyna garnizonowe­
go urządziła 14. bm. sym foniczna orkiestra 
gim nazjalna z Łańcuta, pod batutą prof. 
Butkowskiego. Program był w całości su­
m iennie opracowany i wykonany, w czem 
prócz wykonawców główną zasługę ponosi 
prof. Butkowski.

Osobiste. Godność podkomorzego Ojca 
św. otrzym ali ks. proboszcz Zygmunt Męski 
i ks. dr. Mateusz Czopor, długoletni kate­
cheta gimn. powszechnie u  nas dla swych 
zalet ceniony, szczególną czcią otaczany 
przez młodzież szkolną, jako jej prawdziwy 
opiekun i orędownik. Dyrektor poczty p. 
Tadeusz Wodziński został posunięty do 
rangi G-tej.

Wąż tropikalny powodem 
olbrzym iej zaniki w  Paryżu.

Paryż, w  lipcu.
W  jednej z agentur kolejowych  

w  Paryżu wybuchła onegdaj ol­
brzymia panika, której powodem  
było

pojawienie się ogromnego 
w ęża tropikalnego

pośród publiczności, tłumnie zale­
gającej halę agentury przy ul. 
Helder.

N iezw ykły ten wypadek, któ­
ry skończył się na szczęście ty l­
ko poirytowaniem nerwów w y ­
straszonej publiczności, został 
spowodowany zbytnią ciekawo­
ścią jednego z pasażerów. A by­
ło to tak:

Do okienka kasowego, do któ­
rego tłoczyła się liczna grupa o- 
sób, przystąpił pewien Hindus, 
niosący w  ręku spory kosz. W yj­
mując z kieszeni pieniądze na bi­
let, postawił kosz na ziemi.

Jeden z ciekawskich pokusił 
się o zaglądnięcie do wnętrza ko­
szyka a w  tej chwili

wysunął się zeń z sykiem  
i szelestem  ogromny wąż.

Publiczność popadła na ten nie­
spodziany widok w nieopisaną 
panikę, zaczęto się z krzykiem  
cisnąć ku wyjściu, kilka osób u- 
padło na ziemie, inne tłoczyły  się 
naprzód, depcąc je i tratując bez­
względnie. Tymczasem przyczy­
na tego popłochu, zamorski gość  
wysunął sie, nie robiąc nikomu 
nic złego, na terasę schodową 
westibulu, a znalazłszy tam kosz 
na papiery, wsunął się w  to u- 
krycie, skąd pan jego, po opróż­
nieniu hali z publiczności, w yw a­
bił go bez trudu zanomocą dźwię-< 
ków sw ego fletu.

„Małpi proces'4 humbugiem a meryftafisS.
Został on zainscenizowany aby podnieść ceny realności

w Dayton.
N. Jork, w  lipcu. 

(jp ). Tak zwany dziś pow sze­
chnie „małpi proces*1 w  Dayton, 
który ściągnął do tei m iejscowo­
ści dziesiątki tysięcy ciekawych, 
poczyna przybierać coraz bar­
dziej pozory przereklamowanego 
amerykańskiego ńpmbugy. Publi­

czność jest juz nim znużona, zw ła­
szcza, wobec panujących obecnie 
w  Ameryce upałów.

Jak się nadto zdaje, cała spra­
w a skończy się fiaskiem oskarże­
nia, bo obrońca Scapesa dowodzi 
niezbicie, że oskarżony nie dopu­
ścił sie zarzuconej mu zbrodni

przeciw reiigji. Okazuje się bo* 
wiem, że uczył on teorji ewolucji 
na podstawie oficjalnie zatwier­
dzonej książki szkolnej, co po­
twierdziła urzędownie Komisja 
szkolna. Nie można również Sca- 
pesowi udowodnić, aby on kiedy­
kolwiek przeciwstawiał teorję 
ewolucji nauce zawartej w  biblji, 
tudzież aby twierdził, że zawarta 
tam nauka o stworzeniu świata  
jest nieprawdziwa.

W  miarę słabnącego zaintere­
sowania samym procesem, w zra­
sta w  Ameryce oburzenie wsku­
tek bardzo poważnych stw ier­
dzeń, że caiy ten proces został 
zainscenizowany przez w łaści­
cieli realności w  Dayton, aby u- 
czynić to miasto przedmiotem o- 
gólnego zainteresowania i podbić 
w  górę ceny domów i gruntów.

Helha hodowla żfiiwi.
60 tysięcy tych płazów znosi 

rocznie 100 000 jaj.

;i

Lw ów , 18 lipca.
W okolicach T ukio w  Japonj; znaj­

duje się fermat której właściciel jest 
szazięśliwym posiadaczem 60.000 żół­
wi. Poczciwe stworzenia znoszą rok 
rocznie 100.000 iaj. Jaja żółwie, mięso 
i skorupa znajdują duży zbyt na rynku 
tokijsKim.

W Musaka1 pod Jokohamą znajduje 
się podobna ferma, w  której hodują 
żółwie sprowadzane z Indji. Żółwie te> 
większych rozmiarów cenione są bar­
dzo dla szyldkretu, który dostarcza ich 
skorupa.

Jedną z izialet ubocznych hodow'! 
żółwi musi być cisza i spokój, które 
panują wśród kilkudzjesięciotysięcznej 
armjj skorupiaków.

Żółw jest niemową i mizantropem. 
Niezadowolenie swe w yraża schowa­
niem sję w  skorupie. Zupełnie inaczej 
niż większość IuEizP którzy swój gniew 
wyrażają krzykiem j wrzaskiem.

'p e n

ZAWODY MIĘDZYPAŃSTWOWE 
W KRAKOWIE.

Lwów, 18. lipca.
W dniu jutrzejszym zmierzą się po raz 

piąty reprezentacja polskiego sportu pił­
karskiego z przedstawicielami Węgier. 
Długowiekowa zażyła przyjaźń, łącząca o- 
ba narody w złej i dobrej doli, znala rla  
oddźwięk również i w układzie stosun­
ków suortowych. Ze sportem węgierskim 
łączą nas bardzo silne węzły. Na nim 
wzorowaliśmy się, stawiając przed laty 
pierwsze kroki. Z niego czerpaliśmy pierw­
sze wiadomości i nauki, a  gdy zabłysła 
wreszcie jutrzenka wolności, sport i spor­
towcy węgierscy bez w ahania otwarli nam  
swe gościnne podwoje, umożliwiając tern- 
samem reprezentacji sportowej wolnej i 
niepodległej Polski pierwszy oficjalny wy« 
stęp na terenie międzynarodowym.

Od tego czasu minęło la t pięć. Sport 
nasz przezwyciężywszy rozliczne trudno­
ści, wydobył się na drogę, wiodącą do 
najlepszej przyszłości. Stanowisko nasze
w m iędzynarodow em ł środowisku sporto- 
wem znacznie się wzmocniło, naw iąza­
liśmy liczne stosunki, pozyskaliśmy nie­
jednokrotne sympaje i uznanie. Mimo po* 
wodzenia, nie zapominamy jednak o za­
sługach, jakie wobec nas położył sport 
węgierski, to też, jak zawsze, tak i dzisiaj 
w itam y drogich gości ze szczerą i niekła­
m aną radością!

Spotkania nasze z W ęgrami m ają swo­
ją tradycję. Powtarzały się dotąd regular­
nie co roku, a spodziewamy się, że i na­
dal zaliczać się będą do stałego progrannl 
naszych wydarzeń sportowych. W czte­
rech doi ychczasowycb zawodach. poDtó*
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sfiśmy cztery klęski. Stosunek bramek 
przedst"w ia sie 13.0 na  naszą nieko­
rzyść. Nic więc dziwnego, iż polska opi­
nia sportowa domaga się gwałtownie kor- 
rektury tego nieradosnego bilansu. Czy na­
stąpi to dzisiaj, to już najbliższe godziny 
wykażą.

Stawianie jakichkolwiek horoskopów 
jest w piłce nożnej rzeczą nader niewdzię­
czną Na sukces składa się zbyt wiele 
czynników, to też oparcie się jedynie na  
porównaniu walorów technicznych oba 
stron absolutnie do niczego doprowadzić 
nie może Faktem jest, iż drużyna węgier­
ska „najduje się pod wrażeniem ciężkiej 
klęski, jaj ą  doznała w ubiegłam tygodniu 
w Szwecji (6:2!) i że napewne dołoży 
wszelkich starań- bv się w Polsce choćby 
częściowo zrehabilitować. To też nie ulega 
wątpliwości, iż kierujące sfery węgierskie 
w yszlą w bój najlepsz- siły, jakiemi chwi­
lowo dyrponują. W ęgierska piłka nożną 
dzisiaj jeszcze posiada w szeregach swych 
graczy, jakich na kontynencie niewielu 
znajdziemy, to też uzyskanie w walce z 
nim i sukcesu nie będ; je rzeczą łatwą. Za 
znaczam y to dobitnie, ny przestrzec przed 
zbytnim  optymizmem i oszczędzić ewen­
tualnych rozczarowań

Nasza drużyna reprezentacyjna, złożo­
n a  z graczy Pogoni, oraz kilku 
graczy W isły — stoi przed bardzo 
ciężkiem zadaniem. Skład kapitana związ­
kowego m a wielu przeciwników; osobi­
ście należy do garstki, która piojekt 
powyższy popierała. Nie wątpimv, iż w 
w szeregach drużyn polskich znajdują się 
gracze, nadaiący się do reprezentowania 
barw  polskich, jednak nie należy zapo­
m inać, iż powodzenie w piłce nożnej 
przBhielć może w pierwszym rzędzie gra 
zespołowa, a nie indyw idualne wyczyny. 
Pogi n jako całość, a w szczególności linja 
napudu, tworzy jednolity organizm, zgra­
ny ze sobą nietylko pod względem techni­
cznym, ale i psychicznym. W stawienie ob­
cej, nawet dobrej jednos*ki, wj wołałoby 
n a t cbmiastową dysharmonję. W le o tern 
p. Kuchar i tem też należy sonie tłum a­
czyć jego decyzję. Pozycji tyłowe wzmo- 
c- :on« zostały graczami W isły, którzy w 
ostatnich bojach wykazali jako gracze 
ćefenzywm wysokie walory. Miejmy na- 
dz eję, i£ wybór jest trafny i zespół nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadziei.

Na zakończenie chcielibyśmy jeszcze 
zwrócić graczom Pogoni uwagę, iż biorąc 
r.a siebie w przeważnej części zaszczyt 
reprezentowania, rzięli też na barki swe 
olbrzymią odpowiedzialność. Lwów spor­
towy z niecierpliwością oczpkiwać będzie 
Wieści z placu boju, z niecierpliwością 
czekać będzie na sprawozdanie, jak spi­
sali się jego ulubieńcy. Spodziewamy się 
i oczekujemy, iż gracze nasi wvdobędą ze 
ze siebie wszystko, na co ich stać. Spo­
dziewamy się, iż grać będą z ambicją, za­
pałem i poświęceniem, pamiętając jednak, 
iż sukces spoczywa nie w bezmyślnej so­
lowej kopaninie, lecz w planowo przepro- 
Wać onych akcjach i pociągnięciach.

W ierzymy, iż reprezentantów naszych 
ha  to stać i  życzym y im  w dniu jutrzej­
szym pełnego powodzenia. N. S.

Od Redakcji. Na zawody Wegry-Pol- 
ska wyjeżdża do Krakowa specjalny spra­
wozdawca „Gazety Porannej", który prze­
śle nam  bezwłocznie telefonem sprawo­
zdanie ze zawodów, tak, iż Czytelnicy 
hasi znajdą dokładny opis meczu w po­
niedziałkowym numerze.

♦
JUTRZENKA KRAKOWSKA 

WE LWOWIfc
Dnia 18. i 19. lipcą gra Jutrzenka z 

H»omoneą i Czarnymi.

Po zawodach z zagranicznemi gwiazda­
mi, zawody drużyn krajowych zapowia­
dają się bardzo interesująco i spodziewa­
my się, że lutrzenka nie da się tak łatwo 
odesłać do domu z dwiema klęskami. Z 
drugiej znów strony gospodarze, tak Has- 
monea na  swojem boisku, jak i Czai ni 
na swojem, są zbyt groźnym przeciwni­
kiem, by Jutrzenka mogła ich pokonać. 
Zobaczymy w sobotę i niedzielę.

Ż y c ie  g o s p o d a rc z e .

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 17 lipca.
Dzisiaj ruch w akcjach znacznie 

słabszy. Obroty tylko w kilku papierach 
z których najwięcej kupowano Gazoli- 
nę. Akcje bankowe, handlowe i papiery 
procentowe wogóle bez zainteresowania. 
Kursa niejednolite. Akcje arbitrażowe, 
z wyjątkiem Browarów, słabsze.

Chciano płacić za: Chodorów 3'25, 
Oikos 1*75, Lokomotywy 0'60, Tespy 
4.15. — Poszukiwano bez towaru ak­
cje Ćmielowa.

Tendencja niejednolita. Usposobie­
nie słabsze.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 17 lipca.

Chybie 4'35, Gafota 0 ’30, Gazolina 
1'25, Parowozy 0'45, 0'44.

Giełda zbożowa.
L w ó w , 17 lipca.

Na giełdzie dalej stagnacja. Zazna­
cza się pewna podaż w zbożu nowem 
z póżniejszem terminem dostawy przy 
tendencji obniżki cen. Silne poszukiwa­
nie za owsem przy braku towaru. Na 
rynku pozagiełdowym zaczyna pojawiać 
się nowy jęczmień efektywny po żąda­
nych wysokich cenach. Tendencja dalej 
nieustalona. Usposobienie słabe.

Giełda warszawska.
W arssaw s, 17. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

St. Z] 5.17, H olandji 208 85, Londyn 25.27, 
Paryż 24.43, Praga 15.41, Szwajcaria 100,90, 
Wiedeń 73.10, Wiochy 19.15, pożyczka kon- 
w ersyjna 43.50, pożyczkę dolarowa 68.00 
(w złotych 352.58), pożyczka kolej. 90.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Zurych, 17. lipca. (Tel. G P.) Paryż 
24.20, Londyn 25.03 i pół, N. Jork 515.1, 
B< Igja 23.87, W łochy 19 i pół, Berlin 122.6, 
Wiedeń 72.65, Praga 15.25, W arszawa 98 
i pół, BudaDeszt 072 i pół. Tendencja spo 
kojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 17. lipr i. (Tel. G. P.j Dolary 

705.40, m arka niem . 16820, holenderskie 
282.70, włoskie 26.23, jugosłowiańskie 12.42 
polskie 135.10— 136.10, szwajcarskie 137.75, 
węgierskie i i  70, oiu ifjr < oóL

Akcje: Zieleniewski 164, Fantu 234, Kar­
paty 121, Galicja 1000, Schodnica 155, Sier­
sza 41, Bank hipoteczny 6.5, Kompas 14.1, 
^ortland cem. 292, Lumen 7 6, Nafa 128, 
M rażnica 36 i pół—38, Tepege 13 i pół—15 
i pół, Browary lwowskie 125, Rakszawa 19 
i pół.

Obroty prywatne*
Lwów, 18 lipca.

Wczoraj tendencja w dalszym cią­
gu lekko zniżkowa. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5 .20‘—  do 
5.21 '50 dolary kanadyjskie 5.09'—  do 
5.10’—  korony czeskie 0 .15’33 do 
0.15 66 leje 0.02’33 do 0.02'66 franki 
francuskie 0.26’— do 0.26'25 franki

szwajcarskie 1.00— do 1.02’50 funty 
szterllngi 25.15’—  do 25.20'—  niem. 
marki nowe 0.00'—  do 0.00'—•.

ZŁOTO. 20 koron 21.70’—  do 
21.80'— 20 franków 19.70.—  do
19.75'—  20 marek 2 4 .8 0 —  do
24.80’—  10 rubli 26.70’—  do 2 6 8 5  —

SREBRO. Korona austr. 0.44’—  
do 0 .44’25 5 koron austr, 2,32’—  do 
2.33'—  floren austr. 1.18’—  do
1.19'— rubel 1.85'— do 1.86’—  ko­
piejki za rubel 0'85'“  do 0 87’—.

*) Pizy płaceniu banknotami dro- 
bnemi ( oniże 5 zł.), sreirem lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 1— 2 punkty.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 17. lipca 1925.

Wartośf r--v-i ćenda
rrtr.in. m.1 1924

Mkp. Mkp.

280 14C
2BC 130 15000

1000 500
280 184 2800
280 140 5600
260 140 2800
28C 130 0000

1000 — —
280 84 15000
280 84 —

1000 500 iooooo
5C0 — 5000

1000 650 —
500 2000 —

1000 8000 25 gr
1000
100C

2000
800

60 gr 
30000

1000 1000 2000
•_ .— —
140 14000 140
140 800 —

100C — —
' 140 600' —

140 18000 —
£80 200 6000

5000 15000 —
1000 300 10500
_ _ —

1000 4000 —
500 750 4gr
500 200 3000
350 175 •—

1000 500 7550
500 350 20000
500 400 —

ioooo 2500 —
140 260 —
500 300 360
200 1*0 —
14C 300 —
280 750 —

1000 1800
700 700 20000

1D0C 350 —1
140 280 •—
500 1000

loco 1070 —
140 00 •—
500 200 3500

100C 520 45000
1000 210 —
140 240 4600
Ł00 300 —
— — —

Akcie
sknponem bleiąoyta

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny ■ 
Bamc bandi. pozo. 
Bank Komercja! 
Bank M ałopolski - 
b in k  pow sz. kred. 
Bank Przem ysłów . 
Bank R o ln iczy .  .  
Bank Ziem. Fred. 
Bank Zem elny .  .  
2w . Sp .Z  w Pn*. .  
Agrocbemia . .  ,  
B racia B iskupscy 
B row ary . . . .  
C hodorow  .  .  .  r. )  
Cbybie

„m lelów  . . . .
Fabr. Lokom otyw  
G afota . . . . .
G alicja . . . .  a
G azoliua . . . .
Gó r k a . . . . . .
K arpallt .  » V .  .  
Krakns .  .  ."
Morynia . . . . .
W em ojowsM  .  .  
.N hrat*  ZakŁ cb.
O ik o s ......................
Parow ozy  .  .  .  .
Beze ..........................   .
Pocisk  . . . . .  
Pokucie .  .  .  * .  
P o lska  n a f ta .  .  .  
P olskie T ow . Bud. 
P o tęga . . . . .  
R akszaw a . . . .  
Roba Z ie liń sk i.  .  
Siersza eiektr. .  .  
S'e< iż i góra. .  .  
Spół W ydaw nicza
T e b a t e .................
T epege ..................

T r  eblnia .  .  
.Ursus .
Zieleniewski . . .
Impex.................
Polski G lob .  .  .  
Po lbal • • • • • 
P o ls o t.  .  .  . . .  
T o b a n .  • W .1 .  .  
W awot .  « • • .  
kol. H urtow nia S. A.

17 11 pca

płaca
7 i  t v rr

Ż Ą Ć

i ł

aia 1 1ransakc;3

— — — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — — —
— — — — - *
— — —• — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — —
4 30 4 40 4'35

— — — — —
— — — ■ —
— — — —
— 34 — 36 0*30
— — — — —

1 20 1 30 1*25
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — __ —
— 43 — 46 0-44-0-45
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — .... —
— — — — —
— -— — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
__ — — —
— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — —
— — — —- _  L

— — __ —
-- — — — —
— - — —
— -** — — —
—■
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B I L E T Y
WIZYTOWE

w y k o n u j e  n a j ta n i e j

D r u k a r n i a
S p ó ł k i  A k c y jn e j  
W y d a  w  n  i  c z e j
u l. C h o r ą ż c z y z n y  31.

I -rzetlaż, r -nlan,"1
KAMIENICA i-PIĄTROWA, 7 POKOI 

WOLNYCH, KOMFORT, DUŻY OGRÓD, 
18 n N U T  CD PLACU MARIACKIEGO, 
Z POWODU WYJAZDU Z I R I  DO 
SPRZED AM !. — ZGŁOSZENIA POD 
„PAŃSKA REZYDENCJA" „GAZETA 
PORANNA". 3861

PARCELA przy ul. Batorego w Stanisław o­
wie do sprzedania. Zgłoszenie Świderska, 
Lwów, Jabłonowskich 42. 3842-2

OPASKI, gorsety, staniki, modele z ubie­
głego sezonu okazyjnie sprzedaje w yłą­
cznie od 9— 10 i 3—4 Pracownia gorse­

tów paryskich „Małgorzata", Batorego 
34, II. piętro. 3843-3

FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonie pier­
wszorzędnych fabryk, najncwsze modele, 
przegrane, najtaniej sprzedaje, kupuje, 
zamienia gotówką Firm a od 30 lat is t­
niejąca HANAK, Pańska 21, Telefon 
36—45. 3531-10

ZA BEZCEN! sztychy, obrazy, ram y, ze­
gary, aparat fotograficzny ateliowy, ro­
gi jelenie i niezwykle różki sarnie na 
prawdziwych czaszkach, młynek ręczny 
do krup i m ąki, m aszynka do lodów 
i wiele innych drobiazgów. Sklep ko­
misowy, Piekarska 1. Hotel Krakowski.

3730-3

OKAZYJNIE do sprzedania natychm iast 
1/4 część stolarni maszynowej w Bro­
dach. Wiadomość Lwów, Rynek 26.

___________________________________ 3827-2

SPRZEDAM sam kiosk drew niany. W ia­
domość ul. Obertyńska w kiosku.

3828-3

PARCELE przy bocznej Listopada po 25 
zf. r.a dogodnych warunkach sprzeda 
„Geleritas", Lwów, Jagiellońska 17.

3837-2

BRZUCHOWICE. Sprzedam willę o 4 po­
kojach, 2 kuchniach, z piwnicami, m u­
rowaną, nową, niewykończoną, pod la ­
sem, blisko dworca. Wiadomość restau­
racja Paara, Brzuchowice, lub Szajno­
chy 2, I. piętro, Langner. 3838-2

I mieszkania, lok?l8, ckieny 1
dUESZKANIE z trzech pokoi, przedpoko­

ju, kuchni, łazienki, z meblami, natych­
m iast do odstąpienia. Bliższa wiado­

mość Rynek 35, II. p. drzwi 8 od 3—5.

WYNAJiriĘ pokój i kuchnię, suche, słone­
czne, za zwrotem kosztów adaptacji 
200 doi. Dojazd tramwajem. Zamarsty- 
nów (rogatka) Lwowska 84, Dobrzański. 

___________________________________ 3818-3

POSZUKUJE za 2 pokojami z kuchnią lub 
pokój duży z kuchnią w okolicy placu 
św. Zofji, I. dzielnica. Zgłoszenia listo­
wne pod „Kupiec ‘, Administr. 3829-3

r e z i m r - 1

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. Lwów powiat* 
n;i nazwisko King ćamuel. Ai!P5:1

FILATELIŚCI: Nr. 31. cennika 36 sbrojpr 
wysyłam y na nadesłaniem  30 groszy w 
znaczkach pocztowych, flf, Filatelista", 
Lwów, Kościuszki 1. . 38p4

UŻYWANE sztuczne zęby, precjoza, złoto, 
srebro, kupuje wypłacają?:i| najwyższą 
wartość Strauch, jubiler, Lwów, Legio­
nów 29. 3793

Samochody
Sześciocylindrowe 17/40 IIP dosko­
nale sprężynowane, duże opony balo­
nowe, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. z najbardziej nowoczesnem wy­
posażeniem technicznem w cenie 1700 
dolarów amer. na dogodnych warun­

kach wprowadza 3816 
,CYCLECAR‘ Lw ów  Romanowicza 9

Motocykle angielskie
F R A N C IS -B A R N E T T .

Bez wentyli, oliwienia ani magnetu trzy 
biegi. Kichstarter oświetlenie elektryczne, 
w cenie od 1,000 zł. na dogodnycn wa­

runkach wprowadza
„C Y  C L E C A R

3817 Lwów, R om anow icza 9.

STROJENIE i napraw ę lortepianów przyj­
muje Artur Smutny, Chmielowskiego 5. 
Telefon 1598 __________________ 37S?-3

CUDOWNY ŚRODEK przeciw obstrukcji, 
hemoroidom i nerwowości, recepta od­
wrotną pocztą za nadesłaniem przeka­
zem 3. zl. Lwów I. posle-restanfo M. 
Nowicka. 3822-2

J>~4 Ł A W  CHODNIKI 
| T W H N T |  i ORTJERYD '

FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
LINOLEUM , CERATY, KOŁ­
DRY, M k r ERACE, MATERJE 

n a  POKRYCIE MEBLI PLU SZE, TA­
PETY. W łasn a  p rac o w n ia  d ek o racy jn a ,

L w ó w ,i  ras i .

wytwórnia 
: pudełek :
S-ka z o. p.

Lwów, Gródecka 147. przyst. tram. 8.
p o i  e c a

wszelkiego rodzaju oudełka tekturowe 
a p tek arsk ie , cukiern icze, luksu* 

s o w e ,  s k ł e p o - r e  i t. p. 3747

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

B r  W I K T O R A
3306 p l u ć  A k a d e m i c k i  1 . 
ord. od 9— popoł. Leczenie zębów i jamy 
ustnej, bezb leśne wyjmowanie zębów, 
wstawian e zębów w złocie i kauczuku.

r o W e T ś y
oryg, szwajcarskie — oraz

li„P;r.EŁŁI-CSHQ"
na dogodnych warunkach poleca

S. MOHR 3783
Lwów, ul. Kopernika 42 b. 

Zamówienia z prowincji odwrotnie.

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
m etalow e. N a j­
lepsza Gaza  
Szw ajcarska  

m ark i  
, » Ł F O f TR A “ 

3310 R efy. S ita. Blacha dziurkowana.

I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów. 

W a ż u e  d la  P .  T .

Właścicieli Dorożek 
Automobilowych

Opony i dętki „P ire lli-C ord“ na do- 
gudne SPŁATY poleca 3762

R M O H R
Lwów, Kopernika 42 b. 

Zamówien;a z prowincji odwrotnie.

i i S ś i S S
przez założenie (w każdej miejscowości) 
własnej pracowni Abażurów. Potrzebny 
kapitał od 500 zł. za wzory i części skła­
dowe Doskonałe też jako w ydatny zarobek 
dodatkowy. Zgłoszenia do W ytwórni Lamp 
EJekii. i Abażurów, Kraków, Sławkow­
ska 30. <7jiłacjalz. r,n g|- odnowiedźju

OLLA
najlepsza hygien.j

G U M A ,
pełna gwarancja^

I W szgdzle do^ 
nabycia^.

®  ce 
o

4 2  i m  
>» o
IM UO  cc

SoSo
Diesel
Od S KMe
lei innnn

niezaw odny ruch  
tlizhio ceny

Generalny zast. na 
Polskę

„Wulkan"
Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. 

Tel. 115.

Centralna SM ainica aparatów Ftifo^FDficznyah
B a rw ik  & B o rzem sk i

Lutów, K opernltta 18.
A P A R A T Y  P Ł Y T Y  F IL M Y  PAPIERY

po cenach konkurencyjnych tylko pierwszej jakości.
Firma założona w roku 
1924 nowocześnie pod 
kierownictwem wybi­
tnych i znanych od 25 
lat fachowców B. i B.

Utrzymuje na składzie 
tylko najnowsze mo­
dele aparatów, naj­
świeższe płyty i pa­
piery w  największym  

wyborze. 3823

P Ł U G I nowe, typu 
„® a c k “

w  w iększej ilości do sprzedania. : 
Wiadomość: „PIO N 11, Lwów*

Lw ow skt 48, Tel. 4-76. 196a

51 K Y f f l C A
D o m  j> o t l  T r ą b k ą  3849

Dr. S*an’sław L E W I C K I
o rd y n u je  jak  la t p o p rzed n ich .

ELEKTRYCZNE 

Ś W IE C ZN IK !, LA M PY  
STOŁOW E, BIUROW E,
jakoteż eiek tr, ku- 
cIrenK ' do go tow a­
nia kawy, herbaty
i t. o. pierwszorzędnej 
jakości, po le ,a  po  na j­

tań szy ch  ce n ac h

firma Jakób Kahane i Syn
Lw ó w , K o p e rn ik a  2.

S k ład  w sze lk ic h  p rzy b o ró w  e lek ir .
3565

Polskie Pryw atne Seminarjum  
Nauczyciele ie żeńskie z prawem  

publiczności w  Drohobyczu
o g f ł a s z a

KONKURS
na pasadę nauczyciela (Iki)

przedmiotów pedagogicznych. 
W ym agane p e łn e  k w alifik ac je . 

P ła c a  jak  w z a k ła d a c h  rządow ych .
P żdania wnosić do Dyrekcji wy­

mień" nego Z a.ładu  najpóźniej do 
dn :a 20 sierpnia 1925. 3814

W ażne efta v j»y s łk lc h  przedsię­
biorstw  zatrudniających ponad 

5 robotników  (robotnic).
I ^ t ł l  B do należytego obliczania 
w K w ł \ l  wkładek ubezpieczeń, na

FUNDUSZ BEZROBOCIA
z tytułu wykonania ustaw y z d. 18 lipca 
1924(Dz U. Nr. 67. poz. 650) nabyć można

w drukarni I. FftiEDMHA
Lwów, S y ' : s ! u s k a  4 .  Tel. 17-90.

(U w ag  ti Obowiązkowi zabezpiecze­
nia robotn ków na wypadek bezrobocia 
podlegają wszelkie instytucje, przedsię­
biorstwa, w arstaty i t. p. zatrudniają .e  
ponad 5 osób fizycznie pracujących). 

D o k ład n e  p o n c z e n ie  d o d a je  s ię
b e z p ła tn ie . 3855

-  MASZYNA- 
DRUKARSKA
z  fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość;
„ P  I  O  

Lw ó w , Lw o w sk a  -.18*
Teł. 4-70.

CENY OGŁOSZENt

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr„ za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy (szer. 60 min.) nadesłane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po „romce, 
paski i inserafy na stronach tekstowych

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr„ 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer.
CO mm.) na pierwszej stronie 46 gr., 
drobna ogłoszenia za słowo 6 gr„ dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne. korespondencje pryw atne za słn-

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
resady 4  gr., cała strona ogłoszeniowa 
2S5 zł. p o i, cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 P.O. droższe. — Odpowie­
dzialności za  terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porla przekazów nie boni fi­
kniemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt! 
l i s to w e  na 4 lamy (szpalty).

PHEIi UMER ATA:
Miesięcznie .................................... 71. 9.75
Z dostawą na  miejscu, lub przesyłką

pocztową  Z !  4.00
/■ i granicą  Zł. 5.50
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